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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

.jjiinistracya, Ekspedycja i Bioro Redakcyi przy pl 
cu Wilhelmowsldiu pod N» 5

iui' zlennlfe Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

poewiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów) ï

Reklamy ««j-vier za drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklam 
| * wiersza drobnego 5 ?gr- (incl. tłumaczenia!

Listy
jedakcyit administracji i ekspedycji winny być 

frankowana

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50’fen., w Państwie nie- 
mieckićra i w Anstryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwaj car yi, Serbii, Ameryce, w Danii. Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przy ima « 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związk i p » 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy p>- 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajent iry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Rękopisma
W nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenatr. 24 i Haaok ft

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Tournon No. 16, pułkownik Bączkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — Ogłoszenia dla Dziennika 
ku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler, — W Beflinie Rudolf M o s s e, Jerusaleinerstrasse 48. A 
t Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Eremie: E. Schlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp.- W

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen- 

Wrooławiu Daube, Haas enstein & Vogleri Moase. — W Plesse-
wie: L. Z o o i al sk i.
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10,8 fctara paszy idaje się tą. rażą być o tyle prawdziwym, 
¿i wojsku tureckiemu udało się rzeczywiście zapro 
«iantowaaie Nikpiczu. Oczekując szczegółów, ograni- 
ezymy się dziś w tóm miejscu na zestawieniu okolicz­
ności, poprzedzających aferę nikgiczką. Dla zamasko­
wania swego pochodu rozkazał Mukhtar pasza dnia 26 
kwietnia przedsięwziąć pozorną w kierunku Zuboży dy- 
wersyą, podczas gdy równocześnie wkroczył z całą 
gwą siłą zbrojną, złożoną z 20 czy nawet 28 batalio­
nów wojska regularnego, 2000 arnautów i 3000 baszi- 
bozuków do wąwozu Duga i tego samego dnia jeszcze

,|r dotarł do forteczki Presjeki, znanój stąd, iż tutaj 
[1 odbyło się walne a tyle nieszczęsna dla broni tureckiój 

«potkanie w pierwszéj wyprawie Mukhtar paszy. Po­
wstańcy na znacznój rozproszeni przestrzeni zebrąli się 
szybko pod Presjeką i w wąwozie Duga, gdzie Usiło­
wali powstrzymać pięć kroć liczniejszą siłę nieprzyja­
cielską, bezskutecznie jednak, jak pouczają telegramy. 
Tydzień miniony był istotnie niefortunny dla powstań­
ców, prócz bowiem powyższój porażki doznali innój 
jeszcze, którą tak opisuje korespondent kostajnicki do 
wied. Politisohe Corresponden z: „Dzień 
dzisiejszy (dnia 26) był nieszozęsnym dla powstańców. 
Pod Rudiczą w pobliżu Majdanu w Krainie (połu­
dniowa Kroacya, północno-zachodni skrawek wilajetu 
bośniackiego) przyszło do starcia, w któróm Turcy zo­
stali pobici. Upojeni powodzeniem zapomnieli o 
środkach ostrożności i podzielili się na dwa obozy. 
Turcy tymczasem ściągnęli znaczniejsze posiłki i ude­
rzyli przeważnemi siłami o rannéj godzinie pod wodzą 
Hasaan beja na oba oddziały powstańcze. Po kilko- 
godzinnój walce powstańcy widzieli się zwyciężonymi 
i rozbiegli się na wszystkie strony. Turcy obsadzili 

, 33 Rudicę i wysłali silny zastęp przeciw drugiemu oddzia- 
łowi. Tak tedy wojsko tureckie powetowało straszną 
klęskę, jaką przed kilku poniosło dniami pod Majda­
nem, klęskę, która kosztowała je wraz z stratami, po- 
niesioaemi pod Glomaeem i Samocem, najmniój 300

POZNAN, 2 maja.

Raport głównodowodzącego w Hercogowinie Muk-

iązki
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M rannyeh i zabitych.“ Wiedeńska P tesse spodziewa 

się, że ostatnie militarne korzyści nadadzą popierane­
mu przez mocartwa rozejmowi pomyślny kierunek.U Ponowne zwycięztwo powstańców byłoby zdaniem po- 
mienionego dziennika znacznie utrudniło układy po­
kojowe, podniosło pretensye powstańców hercogowiń- 
skich, zagrzało i obudziło ducha wojennego w Bośnii, 
spotęgowało namiętności w Serbii i Czarnogórze. Lecz 
za to z drugiój strony nikt nie zaręczy, czy nie będzie 
przeciwnie, czy powodzenie ostatnie nie obudzi w 
Turcy i novój nadziei pokonania bronią powstania i za­
oszczędzenia sobie tóm eamóm nieprzyjemności prze­
prowadzenia reform andrassowskicb. Presse odwo­
łuje się w tój mierze na telegram petersburgski A g. 
russe, gdzie powiedziano, „że Porta nie przystaje 
dotychczas dla tego na zawieszenie broni, iż uważa za 
punkt honoru zaprowiantowanie przemocą oręża 
fortecy niksiczkiój i że dopióro po jój odsieczy wda 
się w układy pokojowe.“ Nader podejrzane światło 
rzuca na postępowanie i zamiary władz tureckich na­
stępująca depesza Ag. russe z 30 kwietnia wieczorem:

„Wczoraj jeszcze spieszyli kuryerzy do Mukhtar pa­
szy z rozkazami, by siłą oręża przebił się przez wąwóz 
Duga i zaprowiantował Niksicz. Układy względem 
zaopatrzenia w żywność tój fortecy tak były na seryo
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prowadzone, iż ks. Mikołaj zaprosił już nawet komisa­
rza austryaokiego, by był obecnym przy dostawie pro­
wiantu, który miał przewieść do Niksiczu oficer czar­
nogórski. Powstańcy ró «rnccześnie uważali nowe za­
wieszenie broni za fakt spełniony i zaniechali wszel­
kich dalszych środków ostrożności. Tymczasem Muk­
htar pasza wyruszył na czele 30 batulionów przeciw 
powstańcom, co ubodło do żywego ks. Mikołaja, który 
głośno skarży się na perfirlyą turecką. Wojewodowie 
spokojnych pokoleń Kuczin i Brekałiwicz, którzy za­
wezwani do Podgoriczy przybyli tam w pełnóm zaufaniu, 
aby pośredniczyć w układach między powstańcami, zo­
stali schwytani przez siepaczy tureckich, związani i 
odesłani do Skutari. W Albanii ogólne oburzenie.“

Z Carogrodu donoszą do A g. B o r d a n o, że hr. 
Zichy miał w zeszły piątek bardzo długą z w. wezy­
rem naradę, w którój uczestniczył także minister spraw 
zagranicznych, Raszid Pasza, a nazajutrz t. j. w sobotę 
otrzy mała aug. A11 g. Z t g. depeszę z Carogrodu, we­
dle którój Porta miała oświadczyć swą gotowość wej­
ścia w bezpośrednie z powstańcami" układy i uwzglę­
dnienia ioh życzeń, skutkiem czego mocarstwa wypowie­
działy jój wysokie swoje zadowolenie. Ministeryalny 

i wiedeński Fremdenblatt zapewnia, że zgoda 
! trzech mocarstw sprzymierzonych pokona wszelkie tru- 
j dności i nauczy, gdyby tego było potrzeba, rozumu i 
‘ Portę i jój wazalów i książąt i powstańców. A dalój 

pisze ten dziennik: „Na Londyn dochodzi nas nastę- 
!. pujący, w Paryżu podobno usnuty plan: Mocarstwa 

przedłożą Turcyi ostateczne warunki powstańców i za- 
j żądają niemal coś w rodzaju samorządu dla prowincyi 
i objętych powstaniem, — nie obca bowiem jest myśl 
■ rozszerzenia tych warunków na wszystkie turecko-chrze- 
j ściańskie prowincye. Gdyby Turcya na nie się zgo- 
Ę dziła, w takim razie poręczyłyby Rosya i Austrya w 

obeo powstańców sumienne spełnienie stypulowanyoh 
warunków a to byłoby niejako wstępem rzeczywi­
stego samorządu. Słychać jednak, że istnieje jeszcze 
inny plan zupełniejszy, racyonalniejszy i więcój uspaka­
jający. Wedle tego Austrya obsadziłaby Bośnią i Her- 
cogowinę; Turcyą odłączonoby zupełnie od jój prowin­
cyi chrześciańskich; Czarnogóra, Hercogowina, Bośnia 
i Serbia przekształciłyby się w państwa niezależne; 
oneby to były węzłem samoistnych chrześciańskich pro­
wincyi między Turcyą europejską a Europą samą.“ 

Jeszcze jedna w sprawie wschodniój wiadomość. 
Oto, wedle organu p. Tbierss Bień Public miała 
Prancya zaproponować dla uporządkowania kwestyi 
wschodniój zwołanie do Berlina kongresu mocarstw, a 
rząd niemiecki zgodzić się na te propozycje pod wa­
runkiem, że na kongresie poruszane będzie wyłącznie 
sprawa wschodnia. Czyżby zaproszenie hr. Andrassego 
do Berlina, gdzie równocześnie przybędzie w towarzy­
stwie cara ks. Gorczakow, miało być w jakim związku 
z myślą tego kongresu?

Ajencya Ha v asa przesłała przed niedawnym 
czasem do belgijskich i francuzkich dzienników wia­
domość o rozpoczęciu rokowań pomiędzy kardynałami 
a zagranicznymi dyplomatami. Pomieniona ajencya 
dalój w tym względzie rzecz swoją prowadzi, lubo 
wcale sprawy nie wyświeca. Ewentualność opróżnie­
nia Stolicy apostolskiój główną odgrywa tu rolę. Od­
nośny telegram, który ajencya Havasa przestała do 
dzienników, brzmi jak następuje: „Wiadomości doty­
czące rokowań kilku zagranicznych dyplomatów z 
wpływowymi kardynałami zaręczają, że była mowa i 
o ewentualności wyboru Papieża w razie opróżnienia 
Stolicy apostolskiój. Kardynałowie nie chcieli mówić

o tój kwestyi, bo Pius IX cieszy się dobróm zdrowiem 
nie należy przeto rokować oo do następstw opróżnio- 

nia piotrowój stolicy. Rządy powinny w każdym ra­
zie, rozpatrzywszy się bliżej w uchwałach watykań­
skiego soboru, przyjętych jednozgcdnie przez wszystkich 
biskupów, przyjść do przekonania, iż z nowym Papie­
żem nic się nie zmieni w obecnóm położeniu kościoła.“ 

Z Białogrodu donoszą o nowem przesileniu gabi- 
netowóm. Książę układa się z Stevciczem, Risticzem
i Gruiczem względem złożenia nowego ministerstwa. 

Izba rumuńska udzieliła nowemu gabinetowi wotum
zaufania.

# W dniu wczorajszym na m. sali baza- 
rowój odbyło się walne zebranie wyborcze powiatu po­
znańskiego. Wyborcy stawili się bardzo nielicznie. 
Prócz kilku obywateli większych posiadłości było 
dwóch księży i kilku włościan. Zebranie zagaił prze­
wodniczący w komitecie powiatowym p. Maks. hr. 
Bniński z Pamiątkowa, objaśniając wyborcom cel 
zebrania i wsywająo ich do wyboru przewodniczącego. 
Zebrani przez aklamacyą pozostawiają mu przewodni­
ctwo, w skutek czego przybrawszy na sekretarza 
p. Dembińskiego z Wierzenicy, rozporządza od­
czytanie obowiązującego regulaminu i projektu do no­
wego prawa wyborczego.

Poczóm wszczyna się krótka dyskusya, w którój 
udział biorą ks. Kłoniecki z Owinsk, dr. Sta­
siński z Konarzewa, ks. Chybickiz Stęszewa i 
p. D e m b i ń s k i. Po ukończeniu takowój uchwalono 
dwie rezolucje; w pierwszój zebrani wyrażają życzenie, 
aby tylko 6 kandydatów na posłów do sejmu stawiano 
a nie 12, jak regulamin projektuje, w drugiój, aby po­
stawieni przez powiat kandydaci na posłów o ile mo­
żno soi przy wyborze uwzględnieni byli.

Poczóm jednogłośnie obrano na delegata p. Maks, 
hr. Bnińskiego a na zastępcę pana Tadeusza 
Szółdrskiego z Roztworowa.

Na tóm walne zebranie ukońozonóm zostało*

Zebranie wyborcze w Lesznie.
O rozwiązaniu walnego zebrania wybor­

czego w Lesznie dochodzą nas dziś bliższe wia­
domości a mianowicie, że rozwiązania tego do­
konał z rozkazu burmistrza miejscowego pana 
Reimanna urzędnik policyjny, który, jak tylko 
przybył narzeczone zebranie, zaraz oświadczył, 
iż nie dozwoli, aby obrady toczyły się w języ­
ku polskim, chyba że zebranie, jak to jest 
jego obowiązkiem, postara się o tłuma 
cza przysięgłego. Odniesiono się zaraz do 
landrata pana Massenbacha, lecz ten przyznając 
łaskawie, że zebrani mają prawo obradowania 
po polsku, oświadczył zarazem, że urzędnik 
policyjny nie jest obowiązanym mówić po pol­
sku i że zebranie powinno dostarczyć mu tłu­
macza przysięgłego. Jeden z wyborców sam 
się ofiarował za tłumacza przysięgłego i żądał 
odebrania od niego na te obowiązki przysięgi, 
p. landrat jednak na to się nie zgodził. I bur-
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Matusowa, wróciwszy od straganu, naprzód miała 
jak zwykle do czynienia „z tym bestyą“ — jak go nazy­
wała — Józkiem, który wisusował cały Boży dzień, od 
którego wódkę i tytuń czuć było i który w dodatku 
Agatkę... prześladował... Ale ta bodaj się na to 
Prześladowanie narażała. .. Nieszczęśliwa matka byłaby 
ffloże syna poczęstowała po swojemu w plecy, bo miała 
pięść silną — ale Józiek uczynił strategiczną dywersyą
1 zaraz jój opowiedział, co się stało w kamienicy. Ma­
tusowa należała tćż do patryotek — wysłuchała więc
2 ciekawością i oburzeniem powieści i skrupiło się na 
Policyi a mądry Józiek plecy uratował.. . Wyszła Ma­
tusowa, nie kontentując się tóm, co słyszała od syna, 
do Dygasa, ten gadać z nią nie chciał a Noińska ręką 
zaczęła trząść i nakazywać milczenie.

— Moja jejmość — szepnęła — uchowaj Boże ga­
dania... oni nas tu wszystkich gotowi pobrać na ratusz 
1 do starego cuchtbauzu. . . Niechaj ich tam...

— A niechaj ich!! daj — karki pokręcili... psia...
Słownik jędrnych wyrażeń miała Matusowa jako 

Przekupka obfity, barwny i dosadny... wysypała co 
toogła i wróciła do mieszkania, gdzie już Józiek fajkę 
smalił kołysząc się na staróm krześle.

Noińską, ile razy za długo przesiedziała w bramie, 
zawsze potćm zęby bolały tćj nocy znowu, mimo uży- 

kropel pani Małuskiśj, spać nie mogła... Słyszała 
W, jak dobrze z północy.. . otworzyła się furtka, do­
myśliła się łatwo, iż Brenner powracał... potćm chód

na wschodach doszedł jój ciekawych uszu, odmykanie ■ 
drzwi... i... na górze coś się stało... czego nie mo- ’ 
gła dobrze zrozumieć...

Ponieważ w starćj kamieniczce przez sufity wszy­
stko było słychać... Noińska wyraźnie bieganie po gó­
rze poznała, potćm zdało jćj się, że głosy podniesione... 
krzyk i płacz słyszała ... i stuk... i znowu odmyka­
nie, zamykanie. . . niepokój jakiś nadzwyczajny.

Trwało to niemal do dnia...
Z niecierpliwością oczekiwała majstrowa, aby się 

dzień zrobił i kucharka z góry zeszła po bułki do pie­
karza, bo nie mogło to być, aby nie wstąpiła choćby na 
jednę chwileczkę do niej i nie objaśniła jćj, co się tam 
na górze w nocy działo. A że się działo coś nadzwy­
czajnego, na to majstrowaby była przysięgła.

Nie wiele się snem pokrzepiwszy, Noińska zwlokła 
się zawczasu z łóżka, podsłuchując, azali się drzwi na 
górze nie otworzą. Jakoż około siódmćj... w istocie 
poznała krok kucharki, która zwykle chadzała żywo, ale 
teraz wlokła się w przydeptanych trzewikach, noga za 
nogą, jakby jćj cały świat i wszystkie plotki świata 
stały się obojętnemi.

Noińska otworzyła drzwi w bramę w czas, spotkały 
się oko w oko.

Kucharka smutna była jak noc... chustką ogro­
mną zakryta szła posępna, nie okazując nawet najmniej- 
szćj ochoty do konwersacyi.

— A cóż tam u was? — zapytała Noińska — coś 
w nocy . .. strasznie chodzili i gadali.. .

Kucharka pokiwała głową.
— Co! moja pani majstrowa — jnż ja ani mogę 

ani wiem, co gadać. Panna leży, ’dyby trup, chora; 
ojciec nie kładł się spać, chodzi jak waryat, Maluśka 
klęczy, przed N. Panną zapaliła światło i szlocha a mo­
dli się . . . Wszystko przez to nieszczęście, co spotkało 
pana Kaliksta.. .

— Ale cóż jego spotkało? czy nie wiecie? jużci 
nie kryminał popełnił ?

klinał na Boga, na świętych pańskich, że on mc nie 
winien — a panna Julia na ziemię padała a on ją pod­
nosił. . . Strach brał. .. patrzeć, bo się chciała oknem 
rzucić, aż ją ojciec porwał i kląkł przed nią a począł 
modlić i prosić, że on to będzie się starał naprawić. . .

Abo ja wiem — kochana majstrowa — człek jak 
w rogu. Życie obmierzło — nic nie wiedzieć — a tyl­
ko słuchać, jak jęczą i płaczą.. .

Mówiły z sobą jeszcze, gdy po wschodach usłyszeli

mistrz nie przychylił się do żądania przysłania 
na zebranie innego urzędnika, któryby po pol­
sku umiał, odpisując, że takiego urzędnika nie 
ma. Kiedy zaś zebrani postanowili odbyć po­
siedzenie i w tym celu przewodniczący w ko­
mitecie powiatowym p. H. Bronikowski za­
gaił je i zaczął czytać projekt do nowego re­
gulaminu wyborczego, rozumie się po polsku, 
urzędnik policyjny zebranie rozwiązał. Wy­
borcy, po założeniu przez p. Bronikowskiego 
protestacyi, spokojnie się rozeszli.

Donoszą nam dalej, że pan Bronikowski 
odniósł się na postępowanie takie władz miej­
scowych do rejencyi i że zamierza sprawę tę, 
w razie niepomyślnej rezolucyi od rejencyi, 
przeprowadzić przez wszystkie instancje. I słu­
sznie; nie podobna przecież, żeby prawo obra­
dowania wyborców, konstytucyą poręczone, za- 
eżało od widzimisię pierwszego lepszego urzę­

dnika policyjnego; niepodobna dalej, aby taka 
teorya, żeby wyborcy starali się sami o przy­
sięgłych tłumaczy, pozyskała prawo obywatel­
stwa. Wyborcy Polacy płacą porówno z Niem­
cami podatki i ponoszą wszelkie ciężary pań­
stwowe, mają więc prawo na równi z innymi 
obywatelami być dobrze obsługiwanymi przez 
państwo. Zresztą państwa to interesem kon­
trolowanie czy nadzór zebrań — jego też o- 
bowiązkiem postarać się o odpowiednie organa 
kontrolujące.

Przecież gdy chodzi o wykrycie jakiego po­
litycznego spisku lub nawet dowiedzenie się, 
co jaki ksiądz prawi na ambonie, znajduje wów­
czas nie tylko odpowiednie osoby, co rozumieją 
po polsku, ale nawet w tym języku ;piszą do­
skonale. Dla czegożby tylko tam, gdzie cho­
dzi o ułatwienie obywatelom obowiązków oby­
watelskich, miało być inaczej?

Obok kroków, jakie poczynił i poczyni p. 
Bronikowski, uwaóamy za konieczne, aby depu- 
tacya nasza sejmowa sprawę tę podniosła w 
sejmie, i przekonani jesteśmy, że, o ile to od niej 
zależy, długo nam na to czekać nie każę. — 
Sprawa ta musi być wyjaśnioną, przy takiej 
bowiem procedurze, jaką praktykowano w Le­
sznie, cała swoboda wyborów byłaby sparaliżo­
waną. Jakżeż bowiem mogłaby być prowadzo­
ną akcya wyborcza, gdyby zebrania wyborcze, 
składające się przeważnie z ludu, nieumiejąceg® 
po niemiecku, na milczenie były skazane?

Jeszcze jedno: już raz odezwaliśmy się z 
powodu wiecu w Jerzycach przeciw usłużności, 
z jaką obecni ofiarowali się policyi, służąc jej 
za tłumaczy. — Widzimy, że coś podobnego 
chciano robić w Lesznie. Uważamy to za nie­
właściwe z powodów, jakie już wyżej przytoczy­
liśmy.

panna Julia leżała w. łóżku i — rozwinęła się gorączka.
Pod noc była nieprzytomną .. zrywała się, płakała, 

krzyczała, tak że kucharka i Małuska ani na chwilę 
' jej odstąpić nie mogły... Borzęcki też siedział prawie

ciągle, a Agatka biegała do apteki Śto. Krzyskićj co 
moment.. ..

Brennera nie było cały dzień, ale ku wieczorowi 
nadbiegł doróżką i już został w domu .. . pilnując łóż­
ka córki.... Noińska została prawie bez żadnych świe-ATAV LLJ ii O J 1 uvxJ.uu.UiVi*. iwijkjukyn , . • -LWlUOBOi ¿uUOUUilCb piŁŁYTAG ULU AćbMUJ G11 ćiłlC

chód żywy, umilkły wnet, bo tuż szedł Brenner, czapka j żych wiadomości, bo te, które jćj Agatka udzielała, nie 
nasunięta na oczy, jak z krzyża zdjęty.. . nic nie wi- t miały żadnego znaczenia.... Na dole i Józiek tćż
dząc, nie patrząc, dopadł bramy i znikł. Kobiety za 
nim popatrzały, pokiwały głowami — i kucharka poszła 
po bułki a Noińska rozbierając, co słyszała, wróciła 
na łono rodziny, bo Frycek już siostrzyczkę czubił 
i okropny lament dawał się słyszeć u szewca a w stra­
chu była, ażeby ojciec, pan Noiński, nie domierzył na 
synu sprawiedliwości pocięglem, miał bowiem ten zły 
zwyczaj, jż Frycka niemiłosiernie chłostał. Matka zaś 
biednego robaka broniła, bo był chłopiec wielkich na­
dziei. Józkowi się nie dawał — a sprytu miał więcćj 
niż wzrostu. . .

Dzień ten zresztą na dole kamienicy przeszedł zu­
pełnie normalnie... Policya już się nie ukazała. Wszy­
scy niemal chodzili na górę patrzeć na drzwiach przy­
łożonych pieczęci — Aramowicz tylko nie chciał się cie­
kawością taką kompromitować względem rządu i nawet 
czeladnika nie puścił.

— Co ty tam będziesz nosa wtykał? po co? Co 
zobaczysz? pieczęcie ? no to co ? Potćm gotowi śledztwo 
prowadzić, jeżeli je kto naruszy, żebyś w kozie siedział 
o chlebie i wodzie. Patrzajcie go! Ciekawość pierwszy 
stopień do piekła...

Noińska mogła sobie pozwolić zajrzeć, gdyż mie­
wała na strychu wiszącą bieliznę, choć właściwe jej 
miejsce było w dziedzińcu — kueharka ją doprowadziła 
do samych drzwi...

Pieczęcie były z orłami obie. Z jednćj się laku 
Proszę mojćj majstrowćj, kto to może wiedzieć, pod f trochę zlało. Płótno zakrywało dziurkę od klucza, lecz

te czasy — co się dzieje, 
kazał jego wziąć. . . A 
prędko dzień zobaczyć...

Słuchałam pode drzwiami, jak ojciec z panną roz­
mawiał — to nic nie zrozumieć... Wszystko się prze-

Dosyć, że ten bez-nosy. 
oni wezmą — temu nie

przez szparę widać było nieład w mieszkaniu — i ślady 
przejścia „nieczystćj siły.“

Los nieszczęśliwego Kaliksta obudzał powszechne 
politowanie, Agatka aż płakała nad nim.

Tego dnia znowu dr. Borzęcki zaczął chodzić, —

czatował na swą ofiarę, ale dziewczyna tego dnia ani 
spojrzeć nań nie chciała.. .

W warsztacie Aramowicza Jle razy starszy czela­
dnik coś dwuznacznego powiedział, majster heblem walił 
w warsztat i nakazywał milczenie. .. Nadeszła noc i 
Dygas, który przez cały boży dzień prawie był niewi­
dzialnym, poszedł bramę zamknąć wcześnićj niż zwykle...
I tego dnia nic go do rozmowy nie mogło skłonić, faj­
kę trzymał w zębach, cmokał a na nikogo nawet nie 
patrzał....

O losie pana Kaliksta i następnego dnia się nie do­
wiedziano, lecz zaszła okoliczność ważna... Z południa 
przybiegł pan Ludwik, brat Ruckiego, ze szkoły pod­
chorążych . .. którego znano z tego, że niekiedy odwie­
dzał Kaliksta.......... Zdaje się, że musiał już coś
zasłyszeć o losie brata i że się chciał ostrożnie przeko­
nać, czy w istocie Kalikst został aresztowany... Spo­
strzegła to Noińska przebiegającego pod oknem, i po­
znawszy wyszła w bramę... ale nim robotę położyła, 
nim pospieszyła do drzwi, młody wojskowy spiesznemi 
krokami, po dwa| wschody na raz robiąc, wpadł już był 
na pierwsze a potćm na drugie piętro... Tu jednak 
nie zabawił długo, znać zobaczywszy pieczęcie ... miał 
już dosyć i zbiegł pospiesznićj jeszcze niż wchodził. .. 
Noińska czekała na dole... i gdy ją mijał, skinęła mu 
głową aby wszedł do nich... Obejrzał się chłopak do 
koła, nie było nikogo i wsunął się do izby... Majstro­
wa go z warsztatu zaprowadziła do swojego alkierza... 
. — Wszak pan brat pana Ruckiego?

— Tak jest — odezwał się Ludwik, który był 
zresztą tak podobnym do niego, iż pytanie prawie było 
zbytecznćm. . .

(Ciąf dal wy nastąpi.)



My jesteśmy tego głębokiego przekonania, 
że urzędnicy dla nas istnieją a nie my dla 
nich'; tem mniej więc tam, gdzie przeciw prawu 
działają, nie powinniśmy im służyć. Że zaś 
nie dopuszczając polskich obrad, przeciw prawu 
działają, to sami Niemcy posłowie niedawno z 
powodu interpelacyi p. Ig. Łyskówskiego na . 
sejmie szeroce wyjaśnili.

Wiadomości urzędowe.
Nauozyoiel gimnszyalny dr. Ryszard Junas w Bydgo- 

szozy powołany został jako nauczyciel wyższy do gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu.

Korespondeucye Dziennika Pozn.
Z Pleszewsklego, 1 maja.

(Wybory.)
Na dzisiejsze walne zebranie wyborcze stawiło się 

przeszło dwustu wyborców, reprezentujących wszystkie 
stany. Zebranie zagaił hr. Sokolnicki z Kajewa. 
Obrany następnie na przewodniczącego, poddał pod 
obrady przedewszystkióm projekt do nowego regula­
minu. —

W dyskusyi prowadzonój z tego powodu zabierali 
głos pp. ks. Sadowski, p. Bogdański, ks. 
Obst, hr. St. Dunin, ks. Rymarkiewiczi 
Tomicki. Stanęło na tóm, iż wyrażono życzenie, by 
liczbę kandydatów ograniczono do 6 osób; dalój 
przyjęto wniosek następujący:

§§ 11 i 12 w ten sposób uzupełnić, aby dele­
gaci nie byli skazani wybierać z listy ściślejszój, 
przez komitet prowincjonalny ustanowionćj, ale 
żeby delegaci wspólnie z komitetem prowincyo- 
nalnym należeli do ułożenia tój listy ściślejszój.

Następnie przystąpiono do wyboru delegatów. — 
Jakoż na na delegata wybrano br. Sokolnickie- 
go z Kajewa a na zastępcę ks. Sadowskiego.

Na tóm zebranie ukońozonóm zostało.

Lwów, 26 kwietnia. 
(Dwudzieste szóste posiedzenie sejmu.)

(T) O godzinie 5 rozpoczęto przerwane obrady.
Z porządku dziennego referuje br. B a d e n i o 

całym szeregu ustaw mytniczych. Bez rozpraw przy­
jęto wnioski wydziału.

Wnioski komisyi petycyjnój przedłożone przez p. 
Podlewskiego w sprawie wdowy po sekretarzu 
Karatnickim załatwiono w myśl petycyi.

Na wniosek dr. Zolla udzielono subwencyi p. 
St. Zarańskiemmu na wydanie dzieła „Dzieje narodu 
polskiego.“

Przedstawione przez dr. E. Czerkawskiego 
petycye grona nauczycieli w sprawie emerytury prze­
kazano wydziałowi krajowemu.

Po załatwieniu jeszcze kilku petycyi mniejszój 
wagi przystąpiono do rozpraw nad sprawą Izb han­
dlowych, poruszoną przez petyeyą korporacji rękodziel­
niczych lwowskich.

P. Szemelowski jako sprawozdawca wnosi: 
1) petycją o zmianę ordynacyi wyborczój Izb handlo­
wych odstępuje się c. k. rządowi do zbadania w tym 
kierunku, aby liczba członków sekcyi handlowój i prze- 
mysłowój rozdzieloną była sprawiedliwie na okręgi; 2) 
poleca się wydziałowi krajowemu, aby zbadał ordyna­
cją wyborczą Izb handlowych w Brodach, Krakowie 
i Lwowie i przedłożył odpowiednie wnioski na przy- 
ezłój sesyi.

Wnioski te wywołały dyskusją nadzwyczaj oży­
wioną i zajmującą.

Poseł Izby handlowój brodzkiój p. Hausner 
sprzeciwia się wnioskom, ponieważ w autonomią Izb 
handlowych mięszać się nie należy. Uważa także żą­
dania w petycyi rękodzielników zawarte za niesłuszne, 
jego bowiem zdaniem nie przemysłowcy lecz kupcy 
powinni mieć przewagę w naszych Izbach handlowych. 
Wnosi dla tego o przejście do porządku dziennego.

Krzeozunowicz innego jest zdania. Sejm po­
winien tę rzecz zbadać, między innemi i dla tego, że 
Izby handlowe wybierają posłów do sejmu, a faktem 
jest, że np. we Lwowie zostało na mocy dotychczasowój 
ustawy wyborczój do Izby handlowój wybranych dwóch 
członków, otrzymawszy po 5 głosów, a jeden, który o- 
trzymał tylko 2 głosy 1 Warto więc zbadać, kto i jak 
wybiera do tych Izb handlowych, które są kołami wy- 
borczemi do sejmu. Mówca wykazuje anomalie wido­
czne w dotychczasowój ustawie wyborczój i popiera 
wnioski komisyi.

Grocholski silnie uderza na wywody Hausnera, 
wykazując, że stan handlowy w Galieyi woale wyżój 
od przemysłowego nie stoi. U nas nie ma kupców, 
są tylko przekupnie (brawo!), którzy wyzyskują prze­
mysłowców. Właśnie, że ten etan podupadł, trzeba go 
starać się podnieść, dając mu odpowiednią reprezenta­
cją interesów. Stan przemysłowy nie ma niestety ka-

fńtałów. Dostarczają mu ich lichwiarze, którzy się za- 
iczają do stanu handlowego (brawo). (Faktem jest, że 

u nas każdy żyd lichwiarz zapisuje się jako kupiec.) 
W ykazawszy jeszcze potrzebę podniesienia stanu prze­
mysłowców ze względu na rolnictwo i surowe produkta, 
oświadcza się mówca tylko za drugim wnioskiem ko­
misyi.

Skrzyński jest także tylko za drugim wnio­
skiem, tak samo jak Gros, który chce, aby tę sprawę 
załatwić między sobą bez odwoływania się do pomocy 
„policyi.“

W e i g e 1, poseł Izby handlowój krakowskiój, tego 
samego jest zdania. Nie chce interwenoyi rządu i w 
dłuższój mowie wykazuje, żeśmy sami winni, że takie 
mamy Izby handlowe. Najlepszy w tóm dowód, że 
na 10,000 wyborców uprawnionych do głosowania w 
Krakowie, brało przy ostatnich wyborach do Izby han­
dlowój udział tylko 170 i to po największój częśoi ży­
dów. Ogół nasz jest zupełnie obojętny.

Sprawozdawca p. Szemelowski bronił nad­
zwyczaj słabo wniosków komisyi a jeszcze słabiój od­
pierał zarzuty Hausnera. W końcu przy głosowa­
niu odrzucono wniosek Hausnera o przejście do po­
rządku dziennego; odrzucono także pierwszy wniosek 
komisyi a przyjęto tylko drugi o przekazanie calój 
sprawy wydziałowi krajowemu.

Z porządku dziennego przyszła pod rozprawy wa­
żna kwestya, czy zarządzcy szpitalu dać dwie poreye 
wiktu, których żąda, czy nie? Wydział cbciał dać, 
komisya zaś, w którój imieniu referował dr. H o s z a r d, 
wnosiła, aby nie dać. Doskonałą miał p. Antoniewicz 
sposobność, aby powołać się na swoje dotychczasowe 
■wystąpienie przeciw gospodarce wydziału i wykazać,

że pan rządzca, który w pośle drohobyckim nie wiel­
kiego ma przyjaciela, pobiera nierównie większe wyna­
grodzenie niż prymaryusze szpitalni i jeszcze domaga 
się wiktu! Izba zgodnie z wnioskiem komisyi odmó­
wiła wiktu panu zarządzcy szpitalu.

Sprawa tego wiktu pana zarządzcy szpitalu, nad 
którą każą rozstrzygać reprezentacyi kraju, wyborną 
jest ilustracją naszych stosunków.

Przekazano jeszcze wydziałowi krajowemu sprawę 
budowy szpitala Ś. Łazarza w Krakowie i wygotowa­
nie kosztorysów pralni w szpitalu lwowskim i o godzi­
nie 9 posiedzenio zamknięto.

NIEMCY.
Berlin, 1 maja. W dniu dzisiejszym świę­

tuje Izba deputowanych. Na porządek dzienny ju­
trzejszego posiedzenia postawiono trzecie ozytanie pro­
jektu kolejowego, przyozem odbędzie się ponowne 
imienne głosowanie, pomimo że takowe przedsięwzięto 
już przy drugióm czytaniu na sobotnióm posiedzeniu. 
Przywódzcy stronnictwa Izby zawezwali skutkiem tego 
deputowanych, aby nie omieszkali się stawić na ju­
trzejsze posiedzenie. Ostateczne przyjęcie projektu ko­
lejowego nie ulega wątpliwości.

Głosy dziennikarskie o ustąpieniu ministra Del- 
brücka przycichają zwolna. Właściwy powód podania 
się nagle zasłużonego męża stanu do dymisji pozosta­
nie prawdopodobnie tajemnicą. Natomiast zupełnie 
pewną rzeczą jest już dzisiaj, iż heski minister Hof- 
mann zostanie następcą ministra Delbrüoka. Cesarz 
Wilhelm przyjmował ministra Hofmanna w dniu 26 
kwietnia w Wiesbadenie. Prezes Rady związkowój 
Delbrück udaje się w dniu jutrzejszym do Paryża, 
tymczasowo zastępować go będzie dyrektor Fok.
Z dniem 1 czerwca składa Delbrück swój urząd.

Parlamentarna komisya prawodawoza rozpoczyna 
w dniu jutrzejszym po dłuższój przerwie na nowo swe 
obrady. Przewodniczący komisyi deput. Miquel na­
znaczył posiedzenie na godzinę popołudniową, aby 
członkowie komisyi, należący równocześnie do Izby 
deputowanych mogli uczestniczyć przy głosowaniu nad 
projektem kolejowym.

Car Aleksander przybywa w dniu 11 b. m. do . 
Berlina. Na uczczenie dostojnego gościa zbiorą się w 
tym samym dniu członkowie rodziny cesarza Wilhel­
ma w królewskim pałacu na wspólny obiad. W pią- ’ 
tek odbędzie się wielka parada w okolicy Tempelhofu 
pod Berlinem a następnie danym będzie obiad dwór- ! 
ski na białój sali królewskiego zamku. Car Aleksan­
der ma zabawić w Berlinie do 13 maja.

Sprawa agraryjna, która w ostatnim czasie wy­
stąpiła na porządek dzienny w Niemozech i w wysokim 
stopniu zajmuje umysły mianowicie ziemskich obywa­
teli, zaczyna obecnie nurtować i francuzką reprezen- 
taeyą kraju. Kreuz Z t g. donoszą bowiem z Paryża, 
że deputowani francuzoy rozpatrując się w stósunkach 
właścicieli ziemskich posiadłości, przyszli do przekona­
nia, iż stan obeony nie da się już na długo utrzymać. 
Ziemia nie daje procentów, jakich się po niój spo­
dziewać należy, a rólnictwo musi upadać w obeo po­
datków, jakie obecne prawodawstwo nakłada na zie­
mian. Właściciel żąda od dzierżawcy wysokiój dzie­
rżawy, a dzierżawca nie może woale konkurować z prze­
mysłowcem pod względem zapłaty robotnika i żadną 
miarą nie może mu tak płacić jak przemysłowiec, bo 
inaczój nie wyszedłby na swoje. Z tego powodu opu­
szczają robotnicy wieś i szukają zarobku po miastach 
a miejski proletaryat rośnie z dnia na dzień groźąo so­
cjalnym wybuchem tak samo jak w Niemczech. Eko­
nomiści francuzcy pracują przeto już w tym kierunku, 
aby co najrychlej przeprowadzić w prawodawstwie re­
formę i zwolnić ziemian od cisnących ich, a nie słusz­
nych w stosunku zwłaszcza do przemysłowców podatków.

Komisya Izby deputowanych wysadzona do pro­
jektu o administracji majątków katolickich dyecezyi, 
przedyskutowała cały projekt na dwóch posiedzeniach. 
Ponieważ projekt żadnych nowych nie stawia zasad, 
ale opiera się na prawie z dnia 20 czerwoa 1875, roz­
bierała komisya tylko poszczególne paragrafy projektu, 
które po krótkiój dyskusyi przyjęła.

Na posiedzeniu komisyi petycyjnój Izby deputo­
wanych obradowano nad petyoyą pruskich lekarzy, 
którzy chcą się ukonstytuować w Izby lekarskie na 
modłę bawarską. Komisarz rządowy oświadczył co do 
dyskutowanój petycyi, że rząd zajął się wypracowa­
niem projektu, dotyczącego lekarzy, i dla tego petycja 
już jest zbyteczną. Deputowany Lehfeldt podniół na­
stępnie, iż brak czystego mleka w Berlinie sprowadza 
zbyt wielką śmiertelność wśród dzieci, i że w ogóle 
prawodawstwo pruskie mało się troszczy obecnie o stan 
zdrowia obywateli. Gdy dawniój Prusy odznaozały 
się na tóm polu, obecnie schodzą do rzędu państw, w 
których medycyna najgorzój jest traktowaną. Fuszer­
ka w Prusach na dobre się rozgaszcza. Skutkiem po­
wyższych słów deputowanego Lehfeldta postanowiła 
komisya przekazać rządowi petycją do uwzględnienia.

FRANCYA.
& Paryż, 29 kwietnia. Wiadomo, że kawaler 

Nigra, wieloletni poseł króla włoskiego przy rządzie 
cesarskim a w końcu ambasador przy rządzie republi­
kańskim opuézcza posadę swoją, przenosząc się do 
Petersburga. Zmiana ta włoskiego reprezentanta dyplo­
matycznego musiała tu w kołach urzędowych nie miłe 
zrobić wrażenie, w ostatniój bowiem jeszcze chwili sta­
rano się jéj zapobiedz. I tak pisiła F r a n o e jeszcze 
dnia onegdajszego: „Możemy zaręczyć, że ks. Decazes 
z pewnością na to liczy, że p. Nigra pozostanie w Pa­
ryżu, i że ma niejakie powody, jeżeli na to liczy.“ 
Dla uwydatnienia pewności, z jaką minister spraw za­
granicznych na dalsze pozostanie p. Nigra w Paryżu 
liczy, były słowa „na to liczy“, rozetawnemi druko­
wane słowami. Postępowanie takie uderza tu tóm bar- 
dziój ponieważ, jak wiadomo, stósunki serdeczne p. 
Nigry datują jeszoze z czasów cesarstwa.

W sprawie zresztą zmiany dyplomatycznych re­
prezentantów francuzkich przy dworach zagranicznych 
wywiązał się dość ożywiony spór pomiędzy Répu­
blique Française a Monitorem. Organ p. 
Gambetsy wezwany przez Monitora, aby podał 
zmianyj któryebby sobie w tój mierze życzył, odpowia­
da na to, że nie jego rzeczą zajmować się rzemiosłem 
ministra spraw zagranicz., a dodaje nadto, że nieodzownie 
jest koniecznóm, aby rzeczpospolita miała reprezentantów 
takich, którzy nie brali udziału we wszystkich monar 
chicznych intrygach i agitacjach przeciw Francji. Na 
to oświadcza Monitor: „Należałoby raczój powiedzieć, 
że dyplomatyczni nasi reprezentanci nie uważali za rzecz 
pożyteczną zajmować się za granicą republikańską 
propagandą. I dla tego chwalić ich trzeba. Dodajemy

zaś jeszcze, że République Française z tru­
dnością niezawodnie zdołałaby nam wymienić agen­
tów, którzy „„się skompromitowali udziałem w mo- 
narchicznych intrygach i agitaoyach.““ Kwestya do­
tycząca monarchii francuzkiój załatwioną została z mie­
siącem listopadem 1873 r. a od czasu tego nie została 
poruszoną ani w Wersalu ani za granicą. W przebie­
gu 1874 r. podał się ambasador londyński (hr. de La- 
rochefoucauld-Bisaccia), któryj złożył do laski marszał- 
kowskiój wniosek o przywrócenie monarchii, do dymi­
sji. Owoż wszystko co wiemy o wielkich agitaoyach 
naszego personału dyplomatycznego na rzecz monar­
chii, i wątpimy, aby kto mógł przytoczyć więcój.“

Na 21 maja zwołanych zostało 13 kolegiów wy­
borczych dla wyboru deputowanych w miejsce tych, 
których wybór za nieważny ogłoszony został. W okrę­
gach tych wyborczych nie uzyskali w dniu 20 lutego 
kandydaci republikańscy większości w skutek najbez- 
prawniejszych po części agitaoyi swych przeciwników. 
Przy obecnych wyborach okaże się, czóm warta trans- 
lokacya prefektów p. Ricarda i czy translokowani pre­
fekci zachowywać się będą w obec wyborów neutralnie 
lub czy jak dotąd będą robili, co chcą. Wedle Patrie 
zresztą nie przyjęło podobno pięciu prefektów translo- 
kacyi. Przy najbliższój więo trzeoiój zmianie prefektów 
tak w tych 5 jak jeszcze 20 innych prefekturach per­
sona! zmienionym zostanie.

W edle zaręczenia Cores p. Havas porozumiał 
się jenerał Cissey z komieyą budżetową co do wszyst­
kich kredytów, jakich potrzebuje jako minister wojny.

Miasto Paryż miało w budżecie za rok 1875 z 
akcyzy i gazu 8 milionów fr. przewyżki; ogólne ra­
chunki tego roku, teraz dopiero zamknięte, okazują, że 
dochód z hal i targów i t. p. przewyższył prelimino­
waną sumę o 11 milionów, tak że prze wyżka cała 
wynosiła w tym roku 19 milionów franków.

— 30 kwietnia. Zapatrywania prasy tutejszój przy­
brały znowu w kwestyi wschodniój barwę nader pesy­
mistyczną. Wedle niój zdawaćby się mogło, że chory 
człowiek umarł już i pogrzebany został. Przytem 
zwraca się prasa ta i przeciw Austryi i jój ministrowi 
spraw zagranicznych a France mniema nawet, że po 
kwestyi wschodniój stanie na porządku dziennym Au- 
strya; że hegemonia węgierska w równie złowrogióoa 
prawie znajduje się przesileniu jak Turoya, a w końcu 
spodziewa się, że jeżeli kwestya wsebednia załatwioną 
zostanie, Franoya od dawnego ozasu będzie znów w po­
łożeniu żądania przy ogólnem przekształceniu karty 
europejskiój owych kompensacyi, któreby już była 
miała od lat dwudziestu, gdyby drugie cesarstwo było 
sobie obrało za przewodników pp. Girardina i Thiersa.

Większa część rad jeneralnych ukończyła już obrady 
swoje. Obrady te z małemi wyjątkami nie budzą szcze­
gólnego interesu. Zauważono tylko, że wszyscy pra­
wie prefekci, którzy z małemi wyjątkami mianowani 
jeszcze zostali przez p. Broglie i jego następców, wy- 
etriegali się wymówić nawet słowa „rzeczpospolita.“ 
Przezorni ci ludzie nie chcą się widocznie kompromito­
wać, wierząc jak dziennik Monde, że marszałek nie 
potrzebuje się zastósowywaó do wszystkich humorów 
izby i że na drodze koncesyi nie pójdzie dalój. Z debat 
rady jeneralnój w Lille dowiadujemy się, że burza ostatnia, 
która tyle w reszcie Europy narobiła szkodv, w depar­
tamencie du Nord okropnie się srożyła i że straty ztąd 
wynikłe dochodzą do 20 milionów franków. — Rada 
jeneralna lugduńska wyznaczyła 20000 fr. dla robotni­
ków, którzyby się udali na wystawę powszechną do 
Filadelfii, a zarazem objawiła życzenie, aby zakaz po­
grzebów cywilnych, wydany przez byłego prefekta 
Ducros zniesiony został. Tak samo wyraziła życzenie, 
aby ustawiony znowu został posąg, jaki miasto posta­
wiła na pamiątkę odporu, jako dało wojskom niemie­
ckim dnia 30 października 1870, który to posąg, jak 
wiadomo, zniesiony został, ponieważ zdawał się być 
za nadto rewolucyjnym.

Wydział Izby deputowanych, zajmujący się śledz­
twem w sprawie wyboru hr. Mun, przedłoży spra­
wozdanie swoje zaraz po feryach wielkanocnych; wy­
dział zaś ściślejszy, zajmujący się specyalnóm śledz­
twem w Morbihanie, udaje się tam dzisiaj. Drugi wy­
dział, zajmujący się śledtzwem tu w Paryżu, przesłu­
chał już wielką liczbę osób, pomiędzy innemi p. de 
Boisville, dyrektora bezpieczeństwa publicznego w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. P. de Boisville podał 
bardzo zajmujące szczegóły o organizacyi, rozszerzeniu 
i środkach propagacyjnych wydziałów klerykaloych. 
O tajnóm klerykalnóm stowarzyszeniu Józus Roi mó­
wiono również kilkakrotnie na posiedzeniach wydziału. 
Zebrano także dowody, że stowarzyszenie to, jak wszy­
stkie prawie inne klerykalne związki, utrzymuje komu­
nikacją z zagranicą.

Nadchodzące do ministra wojny raporta o osta- 
tnióm śoiągnięciu armii terytoryalnój brzmią wedle 
Patrie bardzo pomyślnie i budzą nadzieję, że Fran­
oya będzie mogła kiedyś liczyó na siłę rzeczywistą tój 
armii, — która dotychczas stoi dopióro jeszcze na pa­
pierze.

CZARNOGÓRA.
O Jeden z korespondentów cetyńskioh podaje cie­

kawe szczegóły o planie operacyjnym ułożonym przez 
ks. Mikołaja i kilku wyższych oficerów rosyjskich na 
wypadek wojny. Mała bo zaledwie 26,000 licząca ar­
mia zaopatrzona w kilkanaście dział ma być podzielo­
ną na 3 korpusy, z których I przywróci związek z Ser­
bią, zajmie prowadzący z Carogrodu do Bośnii gościniec 
utrzyma w szachu warownią Nowybazar. Drugi korpus 
mający z sobą artyleryą wyruszy ku Niczowi i wtar­
gnie po zajęciu tój warowni w płaszozyznę Narenty 
w Hercogowinie. Trzeciemu korpusowi przypaduie za­
danie zajęcia Trzebinii i operowania w kierunku Kłeo- 
ks. Dwie brygady rezerwy mają zasłaniać Czarnogórę 
po obsadzeniu wyżyn okalających Bocbe di Cattaro 
przeciw inwazyi austryackiój. Przygotowania do woj­
ny, pisze dalój korespondent, są na ukończeniu.

W chwili, gdy Czarnogóra tak ważną odgrywa 
rolę w piękącój sprawie wschodniój nie będzie może bez 
interesulzabranie^znajomości z osobistościami wywie- 
rającemi wpływ stanowczy na politykę i zachowa­
nie się tego państewka. Po ks. Mikołaju pierwszym 
tu dygnitarzem jest krewny jego Bożydar Petrowicz. 
Pochodząc z panującój rodziny władyków, wysłany zo­
stał Petrowicz, który dziś ma zaledwie lat 30, do Pa­
ryża, gdzie przez lat kilka kształcił się w Collège 
Louis le Grand. Dziś zajmuje po księciu najwyższe 
i najwięcój wpływowe stanowisko, to jest prezesa se­
natu i pobiera za to najwyższą w Czarnogórze pensyą, 
5000 franków. Wiceprezesem senatu, (instytucya coś 
w rodzaju rady stanu), jest teść księcia, Piotr Stefa­
nów Wukowicz, używający tak w samój Czarnogórze 
jak i po za jój granicami dla swego prawego chara­
kteru ogólnego szacunku. Senat składają dalój senatoro­
wie Bajo Boskowioz, Marko Milanicz, Jędrzej Giuro- 
wicz i archimandryta Ljubisea. Obok senatu istnieje

ministerstwo z czterech złożone departamentów. Mini, 
strowie są zarazem własnymi sekretarzami, redaktora" 
mi i ekspedytorami a każdy z nich pobiera 2400 fr 
rocznój pensyi. Tekę spraw zagranicznych piastuje
pierwszy adjutant księcia, Stańko Radowicz, wychowa- 
nieć szkoły wojskowój w St. Cyr, a równocześnie pu{. Kj 
kownik sztabu jeneralnego. Departamentowi spraw Y e 
wewnętrznych przewodniczy wojewoda Maża Vrbic, naj. [ p 
bogatszy obywatel Czarnogóry. On to czuwa zarazem 
nad sprawami handlowemi i rólniczemi.

Montanowicz, którego ks. Mikołaj wysłał niedawno 1 
do Petersburga i Moskwy powrócił już do Cetynij, c er 
Montanowiczowi polecono odwiedzić znajdujące się nj 
wychowaniu dzieci księcia czarnogórskiego a zarazem ec 
zdać w Petersburgu udtne sprawozdanie o stanie rzeczy judr 
w Czarnogórze. Treścią główną tego sprawozdania '"k 
była reklamacya przeciw przedsięwziętym ze strony t|jU 
Turcyi krokom wojennym w Albanii a zarazem ud0. * •„ 
wodnienie, że Czarnogóra uczyniła w obec Turcyi za- 
dość wszelkim obowiązkom neutralności i że granica JD s 
czarnogórska należycie jest strzeżoną. Montanowicza ' £ 
zapewniono przy tój sposobności, że mocarstwa, którym ' eć 
zależy na utrzymaniu pokoju, powstrzymają Portę oj P. 
kroku nieroważnego. ’

HERCOGOWINA.
=55= O siłach tureckich pod Niczem podaje wiedeń­

ska Po lit. C o r. następujące szczegóły: Korpus ob­
serwacyjny pod Niozem podzielony został na trzy dy. 
wizye, każdój dywizyi dodano 4 baterye i 3 pułki ka- I 
waleryi. Tren prowiantowy, niemniój tren sanitarny Lw 
zupełnie są zorganizowane. Przy każdym pułku znaj. 0 
duje się lekarz naozelny i dwóch asystentów. Ostatni ! Z 
są to zwyczajni chirurdzy lub urzędnicy sanitarni, ffDB 
którzy, nie posiadając dokładnych studyów medycznych, «ar 
uprawiają od lat wielu lekarskie w Turcyi. Apteki jaszi 
połowę zaopatrzone są w mekykamenta. Dostawa ży. 
wności odbywa się nieprzerwanie. Armia jest bitna. ' ' 
gotową do boju. |,19Z-

Na tyłach tego korpusu, który powołaniem pod ' 21 
chorągiew urlopników i rezerwistów podniesionym zoJ 
stanie do 40.000 ludzi, stanie między Zofią a Niczem »asy 
drugi korpus. Jądro jego będzie tworzył piąty kor- 
dus, który dotychczas stał główną kwaterą w edińskim 
wilajacie. Korpus ten składa się jednak w połowie 
z redifów, którzy wprawdzie co do bitności nie mog^ 
się mierzyć z nizamami, w każdym jednak razie ob- 
znajmią się dobrze z swóm rzemiosłem. Ich uekwi- 
powanie wiele pozÓBtawia do życzenia. Piąty korpus 
liczy blisko 20,000 ludzi, brak mu jednak jeszcze ka- 
waleryi i artyleryi. Gdyby przyszło do akcyi, wątpió 
należy, by korpus ten miał przekroczyć granicę. Za­
daniem jego będzie prawdopodobnie czuwanie nad bez­
pieczeństwem armii operacyjnój na jój tyłach Przy­
czynia się także ku temu obawa przed powstańcami, 
komitet bowiem powstańczy przygotował na wypadek, 
gdyby armia turecka przekroczyła granicę, ruch zbroj­
ny w okręgu niksiczkim. O spisku tym dowiedział 
się rząd turecki, skutkiem uwięzienia emisariusza Mi­
kołaja Sławoszewa. Znaleziono przy nim ważne pa­
piery. Sławoszew pochodzi z Trnowa w Bułgaryi, koń­
czył gimnazyum w Odessie i przebywał następnie czas 
jakiś w szkole wojennój rosyjskiój. Znaleziono przy 
nim marszrutą, wedle którój miał się udać przez Orje-
cbowo i Wrac do okręgu orchańskiego, który miał 
być przednią niejako strażą powstania w Bułgaryi, 
Wszystkie instrukoye wpadły w ręce władz. Emisa- 
ryusza tego wprawdzie ubezwładuiono, — pe- 
wnóin jest jednak, że tacy emisaryusze całemi groma- mia6 
darni kręcą się po Bułgaryi. Dla powstrzymania ru­
chu na tyłach armii trzeba będzie skoncentrować pod 
Zofią znaczne siły zbrojne.

O militarnóm w Bośnii położeniu piszą do tego 
samego dziennika z Serajewa pod dniem 22 b. m.: 
Jenerał-gubernator Bośnii Ibrahim pasza otrzymał z 
Carogrodu rozkaz uzbrojenia całój armii terytoryalnśj 
(pospolitego ruszenia) w broń odtylcową, która został» 
mu nadesłaną przez Kłeck. Pytać się jednak godzi, 
czy Porta będzie miała z tego jaką korzyść. Maho­
metanie nie umieją zupełnie obchodzić się z bronią 
odtylcową, i mają jedynie zaufanie do starych kara­
binów.

W trzech sandszakataoh baszibuzukowie zgłosili 
się już pod chorągiew. Są między nimi starce. Około 
10,000 baszibozuków pozostaje pod dowództwem Fa- 
zilbega, jednego z pierwszych magnatów bośniackich. 
Horda ta wyruszyła w góry rizowackie celem uderze­
nia na oszańcowany obóz powstańczy.

Dziś otrzymał Vali doniesienie telegraficzne, że 
Vazil bey, połąozywszy się z Fazilem beyem, uderzył 
na powstańców i pobił ioh. Część rozproszonych schro­
niła się do Heroogowiny. Natonrast potyczka poć 
Mataizą wypadła fatalnie dla Turków. — Pod M»- 
taizą dowodził powstańcami Petrowicz, były oficer au- 
stryacki i adjutant Lubobraticza. 600 redifów i b®- 
szibuzuków uderzyło na ten oddział, który liczył naj- 
mniój 800 ludzi, musieli jednak cofnąć się po pięcio- 
godzinnój walce straciwszy 45 ludzi.

Główna siła powstańców heroogowińskich pod wo-
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dzą Peko Pawłowicza stoi ciągle jeszcze w wąwozach tu
Duga celem przeszkodzenia ewentualnemu zakusowi 
zaprowiantowania Niksiczu. Achmed Mukhtar pasza 
otrzymał podobno od nowego ministra wojny Derwisz 
paszy rozkaz zaprowiantowania, bądź co bądź, nowej 
forteczki, mającój w obec Czarnogóry wielkie strategi­
czne znaczenie, co się tóż i stało.

W Hercogowinie samój zaległa od czasu tyle me- 
szczęsnój wyprawy Mukhtar paszy pod Niksicz _ zu* 
pełną cisza. Mukhtar pasza poniósł tutaj bezwąpieQia 
wielkie straty w ludziach, a co gorsza objęło skutkiem 
tej klęski szeregi jego ogromne zniechęcenie. Opowia* 
dają, ża żołnierze tureccy nie tyle obawiają się ogma 
karabinowego, co walki na bagnety. Uderzenie bagne* 
tem spłasza z stanowiska najodważniejszego nawet żo • 
nierza tureckiego. Powstańcy zachowują sobie uderze 
nie takie na koniec. Pod Muratowicami, niemniej * 
wąwozie Duga bagnet rozstrzygnął walkę. Korespon 
dent cetyński do aug. Ali. Z t g. donosi, że dnie i 
dżiny Niksiczu już policzone. Załoga w najokropniej 
szym znajduje się stanie. Ponowna wycieczka jest nie* 
podobDą, lecz i na ten wypadek przygotowali się p°' 
wstańcy. Times ogłasza obszerny telegram z Dubro­
wnika z doniesieniem, że od 13 do 18 kwietnia straci 
Turcy w rannych i zabitych 1800 ludzi. Wedle Ag- 
B o r d a n o udał się adjutant sułtana Haider bey 
Hercogowiny z poleceniem zdania dokładnego o s a 
nie armii raportu. Ag. Havas a zaś donosi, że a - 
tacbó wojskiwy poselstwa angielskiego objeżdża Herco 
gowinę dla sprawdzenia sił stron obudwóch.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 1 maja. Z dobrze poinformowanego 
a- Ljdła zaręczają, że po usunięciu głównych trudności 
l|„ pojednawczy pomiędzy wiedeńskim a węgierskim 
iw ' biosem niebawem nastąpi.
aj.f Filadelfia, 1 maja. Jeneralny dyrektor wy- 
¡m łffy Ogłosił urzędownie, iż wystawa otworzoną zosta-

■e w dniu 10 maja w południe, 
no W i e d e ń, 30 kwietnia. Ministrów Wenckbeima 
di. gzendego przyjmował cesarz w dniu dzisiejszym na 
na rfwatnéj audyencyi. — Intronizacya nowego wiedeń- 
3m Jego arcybiskupa Kutscbkera odbyła się dzisiaj przed 
:zy ¿udniem.
lia' Jłiidesheim, 30 kwietnia. Kocioł parowy 
ny łtku „Louise“ pękł w czasie dzisiejszńj podróży 
lo- „miedzy Bingen a Riidesheim, — skutkiem czego

uniosło śmierć z jakie trzydzieści osób. Dotąd wydo- 
(t0 z wody cztery ciała..
' Bruksela, 30 kwietnia. Król wraz z królową 

(dbali dzisiaj do Wiesbadenu celem powitania ce-wiat ' • •arza Wilhelma. Król belgijski zabawi ni 
Niemczech a królowa wyjedzie do Węgier.

czas

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

>b- )

ta" i Paryż, 2 maja. Do Ajencyi Havasa 
ny jegrafują. z Dubrownika pod dniem 1 maja, 
aj; L zaprowiantowanie Niksiczu nie odbyło się 
tni Lajmniej w sposób przedstawiony przez Muk- 
ch' itnr paszę. Wedle tego źródła dotarł Mukhtar 
eki’ basza w piątek po bezustannem ścieraniu się z 
Sy- owstańcami do Presjeki. Nocy następnej wy- 
n»> ’/aszyło z Niksiczu pięćset mieszkańców 
, d i zabrali złożone w Presjece przez Muk- 
2°o. btar paszę po nieudanej pierwszej wyprawie za- 
em pasy żywności i dostawili je do fortecy. W so- 
or- jotę uderzył Mukhtar pasza ponownie na po-

^tańców, zajął po jednodniowej walce szańce, 
¡muszonym jednak został w końcu do cofnięcia 
lię do Nozdero(?), gdzie ma być zamknięty.

Carogród, 2 maja. Jeneralny dyrektor 
poczt i telegrafów Yaver pasza odjeżdża jutro 
r towarzystwie jeneralnego sekretarza do Wie­
dnia, Rzymu i Paryża celem zawarcia kon- 
rencyi pocztowej. Porta otrzymała z Dubro­
wnika depeszę, wedle której 600 rodzin wy­
chodźców oświadczyło gotowość powrócenia 
lo ojczyzny. 

— * Kilku żołnierzy z 6 pnłkn wszedłszy dnia one- 
gdajszego przed południem na podwórze nieruchomości Tyle- 
wskiego na Zawadach, bilo niemiłośeiwie pałaszami psa na 
niem się znajdującego. Gdy mieszkający tam robotnik ro­
bił z tego powodu ’ przedstawienia, chcieli i jego tas samo tra­
ktować. Robutoik ratowi.ł się ucieczką — nie to jednak nie 
pomogło, bo żołnierze otworzyli gwałtem drzwi izby, do której 
się schronił, i sponiewierali go. Dwóoh z nich aresztowano na­
reszcie z rozkazu oficera, który na to przybył.

— * Od dnia 1 bm. począwszy odbywać się będą trygo- 
metryozne rozmiary w powiecie wsohowskim. Takież rozmiary 
odbywać się będą także w powieoie bydgoskim pod kierunkiem 
majora a la snite jeneralnego sztabu armii Baumanna.

— * W piątek dnia 28 zm. odbył się w Chodzieżu wy­
bór ozłonka i dwóch zastępców do prowincyonalnego sejmu W. 
Ks. Poznańskiego z miast powiatów chodzieskiego, ezarnko- 
wskiego i wągrowieokiego. Z 21 wyboroów stawiło się do wy­
boru 20. Na członka sejmu wybrany został dr. Dayidsohn 
z Piły, na pierwszego zastępcę aptekarz S e 11 e z Czarnkowa, 
a na drugiego burmistrz Albert i i Wągrówoa.

— * Bintalność. W nocy z poniedziałku na wtorek
rzucił ktoś kamieniem do księgarni p. Chociszewskiego przy 
ul. Ślusarskiej nr. 6 Kamień przeleciał tuż nad głową właści­
ciela księgarni, zdruzgotawszy szybę. Zyozyćby wypadało, aby 
Stróże zwracali więećj uwagi na podejrzane indywidua, które 
wybrykami zagrażają nieraz zdiowiu i życiu spokojnych mie­
szkańców. , .

— * Na targ koni zbytkowych, jaki się dnia 27 i 28 
m. z. odbył w Inowrocławiu, dostawiono około 400 koni, z 
których jednak tylko mniój więećj 60 sprzedano. Płacono 
bardzo dobre ceny; przeoięciowa najniższa wynosiła 600 a 
najwyższy dochodziła do 1800 M. Pomiędzy innymi sprzedał 
właścioiel dóbr rycerskich p. Nehring dwa konie za 3000 M.

— * W sprawie śp. Józefa Chełmickiego z Gosciejc- 
wa, którego zwłoki, jak wiadomo, znalezione zostały w dniu 11 
kwietnia na pilsnickióm terytoryum pod Wrocławiem, donosi 
dzisiaj Sohlesische Z tg., że chodzi przed ewszystkićm o od­
nalezienie rzeozy, które śp. Chelmioki miał na lobie i ze sobą. 
Rzeczy te składały się z niedźwiedzi poszytych oiemno-szarćm 
prawie czarnćm suknem, dalśj z czarnego nowego wierzohniego 
surduta, oraa skórzanego kuferka ręcznego w powłooe z ża­
glowego płótna. W kuferku tym znajdowała aię bielizna, i dro­
bne rzeozy. Wedle dotychczasowego śledztwa był śp. Cheirni- 
cki w dniu 29 marca w Poznaniu, a w duiu 30 maroa miano go 
widzieć w Sohebitz, ostatnićj staoyi kolei żelaznśj przed 
Wrooławiem. Rodzina zmarłego ofiarowała 150 marek temu, 
ktoby bliższe podałj szczegóły co do śmieioi śp. Józefa Chelmi-
okiego. . r, , i

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 3 maja Znalezie­
nie św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Swiętosławy.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 28, zachód o godzinie 
7 minut 26.

Dnia 3 maja 1454 Prusacy wykonywają przysięgę wierno­
ści. — 1660 traktat oliwski. — 1791 ogłoszenie konstytueyi. — 
1806 pobicie Austryaków pod Górą,
Btwa Polskiego.

— 1815 utworzenie Króle-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 2 maja.

— * Teatr. Dziś na benefis p. Heneman 
ekspiras Ryszard III; w roli tytułowój występuje p
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tragedy»
Ładno-

cz’wartek na doobód To w. pomocy naukowéjk i; w __ ___  —-------  - - .
dziewcząt polskich dramat: Sierota z Lowood.
— * W tutejszym zakładzie akuszerek rozpooznie się 

Í8B- kurs niemiecki dnia 1 października rb. a trwać będzie 6 miesię- 
Zgłoszenia podawać należy za pośrednictwem radzców. zie­

miańskich do 1 sierpnia rb. do prowincyonałno-stanowczśj ko- 
foiiyi zawiadowczéj. , .

* Na wczorajszćm posiedzeniu wydziału liistory- 
tznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk komisya wybrana 
to obmyślenia zadania konkursowego treści historyeznéj powia­
domiła wydział, iż uchwaliła na posiedzeniu z dnia 4 kwietnia 
ib. temat następująoy:

Pogląd na dzieje Słowian zaohodnio-pólnoonyoh mię­
dzy Eibą a granicami dawnéj Polski od czasu wystąpie­
nia ich na widownią dziejową aż do utraty bytu polity­
cznego i znamion narodowych.

Szczególnie zaleca się uwzględnić: _ .
a) związek etnograficzny między pomienionemi plemio­

nami słowiańskiemi a ludnością Polski Piastowej;
b) stan kultury tychże plemion w owśj epoce, mianowi- 

oie z rzutem oka 
a) na religią,
/?) na zwyczaje i obyczaje, 
p) na ustrój polityczny i społeozny,
<?) na stan rólniotwa, przemysłu i hsndlu, budowni­

ctwa i sztuki, jaka wówczas była w ogóle; 
o) zewnętrzny przebieg dziejowych wypadków ze szcze- 

gólném uwydatnieniem wydarzeń, które spowodowały 
w różnych stronaoh Słowiańszczyzny pólnoono-zacho- 
dniój ostateczną katastrofę rozmaitych plemion; 

d) wreszcie stósunek między temiż plemionami a Polską. 
Wydział przyjął do wiadomości powyższe sprawozdanie 

bomiayi, pozostawiając wyszczególnienie warunków konkursu 
»rządowi Towarzystwa Przyjaoiół Nauk. Nadmieniamy tu tyl­
ko, że nagroda konkursowa wynosi 500 tal.

Dalej p. dr. Szulc zawiadomi! wydział o kongresie arche­
ologicznym, jaki otwartym zostanie w dn. 4 września w Buda­
peszcie i zaznajomił z bliższemi szozególami kongresu tego do- 
tyoząoemi. Szczegóły te pomijamy, bo je wczoraj w komuni­
kacie p. H. Feldmanowskiego w piśmie naszćm podaliśmy. — 
Areszcie ks. dr. Kanteoki odczytał rozprawę o liście Hora, 
°ego do Pizonów. „ .

— * Dyrektorowie gimnazyów, progimnazyow i szkół 
realnych W. X. Poznańskiego otrzymali w tych dniach rozpo- 
»ądzonie król, kolegium prowincyonalnego szkólnego, którego

jest rozszerzenie kontroli władz nad nauczycielami po- 
>nieniónych zakładów. Rozporządzenie to brzmi jak następuje 

Poznań, dnia 15 kwietnia 1876. Żądamy wiadomości co 
™ tego, czy i o ile dyrektorowie i nauozyciele wyższych z .kła- 
"ów naukowych trudnią się prywatnemi lekoyami i utrzymywa­
niem pensyonaryuszów. Chcąc w tój mierze pewne otrzymać 
toformacye żądamy, aby pp. dyrektorowie itd. oo pól roku, a 
mianowicie aż do 1 maja, odnośnie 1 listopada każdego roku, 
Podawali szematyozne sprawozdania za uplynione półrocze zimo- 
*®» lab latowe, o odnośnych pobocznych zajęciaah dyrektorów i 
nsuozyoieli. W sprawozdauiaoh tych ma być wymienioném: 1. 
'zi odnośny nauozyciel udziela lekcyi w jakim innym zakła- 
“żie publicznym naukowym, ile daje lekcyi i jaką pobiera za 
to reinuneracy ą? 2. Czy odnośny nauczyciel udziela lekcyi 
Prywatnych, ile godzin tygodniowo — przy zmianie należy po­
jąć najwyższą i najniższą liczbę godzin — ozy godzin tych u- 
?ztola uczniom zakładu i za jakie honoraria? 3. Czy odno- 
'“y nauozyciel ma pensyonarzy, ilu ioh ma, czy pensyonarze są 
Piniami zakładu, i ile pobiera za to płaoy? W sprawozda- 
6,soh inaią pp. dyrektorowie zaznaczyć, czy obowiązki służbo- 
”e nie cierpią przez poboozue zatrudnienia nauozyoieli. Co do 
Ptrzymywania pensyonaryuszów zastrzegamy sobie wydać oso- 
Olm rozporządzenia.

Król, prowinoyonslne kolegium szkólne.
G ii n t h e r.

— * w niedzielę udało się ztąd do Gniezna na wiel- 
J1 targ na konie, który się tam dnia wozorajszego rozpoczął, 
Prteszio 200 handlarzy.

P. Wł. Trelewski z Trzebnioy nadesłał na ręoe
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¡¡E Szubińskiego dnia 1 maja. (Odpowiedź Orędo­
wnikowi). . ,

(-J-) Bądź łsskaw, Szanowny Redaktorze, utnieaeić te kilka 
słów odpowiedzi Orędowikowi, zwlaszoza że tu nie chodzi 
o ezczą polemikę, lecz o postanowienie na jasno jednój z żywo­
tnych spraw naszych. Orędownik otwiera mi wpra- 
wdzie swe łamy i zaprasza abym, „jeżeli mam coś przeciw niemu“ 
wprost do niego pisywał. Na ten raz jednakże z uprzejmój tej 
gościnności korzystać nie mogę. Wypada mi bowiem dokoń­
czyć ;rozprawy w tćm piśmie, w którem ją zacząłem, a potem 
że muszę mieć pewność, iż Orędownik przeciwne sobie zdanie 
i przekonanie bez żadnój zmiany podawać będzie.

W przyszłości stanie się zadość życzeniu Orędownika i 
w razie niegodzenia się z nim przytaozać będę cale zakwesti­
onowane artykuły, oo mi nawet ułatwi przedstawienie rzeczy.*) 
Jeżeli tego w tym przypadku nie uczyniłem, to bynajmniśj nie 
w myśli zamącenia rzeozy ani tćż dla braku dobrćj woli — któ­
ry mi Orędownik zarzuca — lecz w pizekonaniu, iż przyto­
czenie głównych ustępów, które zaczepiam, kompletnie wystar­
cza. Opuszozenie zaś zdania, że rady Orędownika odnoszą 
aię do tyoh, „którzy w kraju pozostać nie chca lub nie. mogą“, nie 
pochodziło « złój woli i tylko na korzyść jego wypaść mogło, 
a opuściłem je dla skłócenia rzeczy. Ale jeżeli Orędownik 
sądzi, iż przeto zmieniła się cała sprawa, to nie myli się, iż się ; 
zmieniła, lecz na jego niekorzyść. Wyrażenie, „którzy w kraju ' 
pozostać me chcą lub nie mogą,“ jest tak rozciągłe, iż cały ogół 
ogarnia. Któż to są oi, którzy w kraju pozostać nie choą? Oto 
ludzie, którym nie dostaje wytrwałośoi do pracy, którzy nie po- 
przestają na ekromnym zarobku i gonią za nagłóm zbogaoeniem 
się, ludzie zmateryalizowani, którzy dla dogodzenia obuci uży­
wania, opuszczają kościół i kraj. Dawniej nie pobierali rubo- 
tnioy takiego jak dzisiaj wynagrodzenia a nie skarżyli się na 
biedę, bo byli pracowitsi, bo umieli na mniejszem poprzestać i 
trudno im było z jednój do drugiśj wsi się przeprowadzić, a 
dzisiaj? biegną jak szaleni choć na koniec świata. Tu jest sze­
rokie pole do działania dla pism ludowych, w tym kierunku 
powinny głównie pracować, a wtenczas odpowiedzą swemu za­
daniu. A któż są oi, „którzy w kraju pozostać nie mogą?“ Chyba 
kryminaliści, których ścigają prawa krajowe; bo jeżeli Orędo­
wnik rozumie pod nie mogącymi w kraju pozostać niezadowolo­
nych z obecnych praw kościelnyoh i politycznych, to w takim 
razie powinnibyśmy wazysey wynieść się do Ameryki. Wre­
szcie dzisiejsza klasa wychodźców nie czuje tej dolegliwośoi 
moralnój i tylko dla polepszenia bytu materyalnego poświęca 
wszystko, oo jest najdroższego dla człowieka oświeconego, poj- 
mnjąoego swe obowiązki. Wyrażenia: którzy w kraju pozostać 
nie chcą lub nie mogą, jest tak elastyczne, iż każdy je do siebie 
naolągńąć może. Do niezadowolonych, uoiśnionyoh moralnie i 
materyalnie i ja należę i ja nie chcę tu pozostać i dzierżyć dlużój 
posiadanój ziemi, bo przy coraz droższym najemniku i zwięk­
szających się podatkach gospodarstwo nie pokrywa kosztów jego 
utrzymania i że szkodą mego mienia do niego dokładać muszę, 
— i ja nie mogę tu pozostać, bo obecne stósunki kośoielne i polity- 
ozne dopiekają mi do żywego, i ja pragnąłbym wynieść się w 
szozęśliweze kraje zapewniające spokój i rozkoszne życie, — a 
pomimo to nie uchodzę — bo stojące na straży wszelkioh swych 
ozyunośoi sumienie rozkazuje mi, — musisz tu pozostać, choćby ci 
najprzykrzój było i masz złożyć kości w ziemi tój, z którój powstały- 
1 ja słuoham tego głosu i spełniam jego rozkaz, choć czu-

wiem także, w jakich przypadkach może być zastósowany. W 
krajach przeludnionych zajmują się rządy zakładaniem kolonii 
w dalekich stronach, aby Ind, który na własnćj ricmi nie ma 
już wyżywienia krzewił się i rozmnażał daleko w świeoie, pra­
cował dla wlasnéj ojczyzny, szerzył jój wpływy i potęgę. W 
naazém zaś położeniu, gdzie niemal połowa jest już w kraju 
ludnośoi obcej, gdzie każde opróżnione miejsoe już nie nasz 
rodak zajmuje, gdzie radziby pozbyć się nas w jednéj godzinie, 
to jakiebądź protegowanie wychodztwa jest wydawaniem wła­
snego kraju na łup obcemu żywiołowi. Głębszą myśl Orędo­
wnika zdradza powoływanie s ę na Niemoewieza, że nawet ten 
patryota pisał e założeniu nowej Polski w Ameryoe. Pismo, 
którego praca ma być skierowaną ku oświaoie ludu, powinno 
mu przypominać oo dzień jego dla Kościoła.i dla kraiu obo­
wiązki a nie wolno poruszać u,u utopijnyoh
szkodliwe następstwa. Patryotą jest ten, 
opuszcza, kto ją jak syn dobry swą matk 
boleści, kto z nią razom cierpi i woli upas 
ciwyoh zabiegów niż przeżyć jój hańbę i f 
cycb. Ten zaś, kto z kraju uchodzi bez względu na nieszczę­
śliwe położenie ojozyzny, kto nie ma dosyć do nió.j przywiąza- 
nia i hartu, aby wspólnie z nią oieroieć, kto opuszoza własną 
ziemię pod pozorem, aby jćj z po za Ooeanu skuteczniéj słu­
żyć, lub kto wycbodztwo w naszém położeniu płaszczem filan­
tropii okrywa, ten nie ma zdrowyoh pojęć o patryotyzmie. — 
jeżeli Orędownikowi samemu kwestya wychodztwa nie dosyć jest 
jasną, to tém mniój ludziom, dla któryoh pisze jest ona przy­
stępną i tak samo jak dla mego sąsiada gospodarza była ponę­
tną owa opieka, tak tóż i dla wielu innych może ona być łu­
dzącą a dla kraju niesłychanie niebezpieozną.

W końcu przytacza Orędownik list od stowarzyszenia nie­
mieckiego opieknjąoego się emigraoyą katolików i nadmienia, 
że dr. Lingens prosi! śp. ks. Bażyńskiego o książki polskie do 
nabożeństwa i ozytania dla wychodzoów. Z listu tego dowia­
dujemy się, iż rzekome stowarzyszenie żąda, ażeby duchowień­
stwo katolickie nasze, nawet po za granicami parafii ostrzegało i 
przed niebezpieczeństwem dla duszy i obyczajów, jakie wazę- ! 
dzie grozi, gdzie to stowarzyszenie nie ma dozoru, uważa za 
konieczną, ażeby wyohodzoy katoliooy wiedzieli o nióm i przed 
wyjazdem z domu zapytali go się, jak mają jechać, na jakim 
okr^oie itd., zresztą przedstawia zgubne skutki rozbioia, które 
naraża na straty materyalne i zatratę duszy. Stowarzyszenie to 
jak widzimy, jest czysto religijne; jemu chodzi tylko o zaoho- 
wanie wyznawców Kośoioła katoliokiego, a że Niemoy katolioy 
je założyli, jest rzeozą zupełnie naturalną okolicznościami wy­
wołaną. 0 zajęcie ioh kraju przez lud jaki obcy nie mają ani 
obawy, element ioh nwożny próżno luki wkrótce zapełni. Wy- 
obodzoy Niemcy przychodzą do Ameryki jako pionierowie niem­
czyzny i są tam na pól w swym żywiole, oglądają się za swą 
szczęśliwą ojezyzną, patrzą z rozkoszą na jój okręty i rozmua- 
żają się pod urokiem jćj wielkośoi. U nas, jak już powiedzia­
łem, zupełnie odmienne stósunki a Orędownik jako pismo nie 
tylko kościelne ale i — jak się pisze — polityczno powinno 
mieć na uwadze nic tylko wyznawoów Kościoła, choć i tu wiel­
kie zachodzi pytanie, czy Kośoiól tyoh wyznawców odzyska w 
Ameryce, ¡któryoh straoi w Wielkopolsoe lecz i synów ojozy- 
zny, którzy, jak wiadomo, nie dla tego ją opuszozają, iżby pra­
gnęli jćj służyć po za granicami kraju, looz dla tego, iż ona 
jest biedną, nieszozęśiiwą i ich zmysłowych wymagań zaspokoić 
nie może, tacy syaowie prędko o nićj po za Ooeanem zapomną 
i pomimo rozoiągniętćj nad nimi opieki będą dla krają na za­
wsze straceni.

Jak przeprowadzenie wszelkićj wyższćj idei wymaga po- 
święoenia, tak tćż i odrodzenie naazéj ojozyzny wymaga ofiar 
— nie krwi lecz praoy i abnegacyi i to nie pojedyńozyoh ludzi 
ani tćż pewnego stanu lecz całego narodu. Na tę drogę staraj 
się Orędowniku wprowadzić lud, w tym kierunku go oświecaj a 
nie schlebiaj jego zobojętnieniu dla kraju, nie glaszoz filantro- 
pijuemi słówkami kosmopolityzmu narodu, jeśli twe inteneye 
służenia sprawie Kośoioła i narodu są szczere i rzetelne.
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od oiężarem ucz- 

leptanie przez ob-

Nasiona olejne per 1000 kiłogr. Wypowiedziano-- 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy mało zm. Wypowiedziano « beczką
— ct. b. beczki — ctr. Cena wyp. z beczką —m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. — Loco z beczką 62.6 marek, be« 
beczki 61.6 marek, na ten miesiąo 61.5-61.7-61.5 marek płacono, 
kwiecień — pt., kwieoień-maj 61.5-61.7-61.5 płac., maj-ozerwieo 
61.5-61.7-61.5 plac., czerwiec-lipiec — pi., lipieo-sierpień — pŁ, 
sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-październik 63.1-63 pł. 
padziernik-listopad — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny spokojnie. Raffin. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedz. 2000 ctr. Cenc wypowiedzialna 25.5 m. per 100 kilogr. 
Loco 27 m., na ten miesiąo 25.5 marek ż. oeua przeo. 25.5 mar., 
kwiecień—.— żąd., kwięoień-maj — plao., maj-ozerwieo — pł., 
ozerwiec-lipiec — płacono, lipieo-Bierpień — płao., — sierpień- 
wrzesień — płao., wrzesień-październik 26.3 plao., — wczoraj
— żąd. — październik-listopad — pł., grudzień — plao.

Okowita stalój. — Wypowiedziano 10,000 litrów 
Cena wypowiedzialna 44.9 m. Per 100 litrów a lOO*/o—10,000 °/q 
z beez. Looo — plao., na ten miesiąo 44.8-45-44.9 plao., 
oena przoo. 44.9 kwieoień-maj 44.8-45-44 9 płac., maj-ozerwieo 
44.8-45-44.9 pł., — ozerwieo-lipieo 45.8 pl. — lipiec-sierpień 
46.7-46.9 płao., — sierp.-wrz. 48-47.9 plao., — wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 48. płac. — październik-listopad — płao., 
listopad-grudzień —. pł.

Okowita per ICO litrów 5 100o/o=10,00070 bez beozki 
looo 44.8—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 30-28.00.—, nr. 0 27.50-26.50, nr 
0 i 1 26 50-24-.

Mąka rżana nr. 0 23.50-22.00, nr. 0 i 1 21.25-19.75 por 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda bsrllnaka, 1 maja.
! Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 180-226 marek wedle 

gat żąd,; żółta maroh. — mar. piao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, na maj 200-199j, maj-ozerwieo 203^-203.-2031 
ozerw.-lipieo 206|-206-206t lipieo-aierpioń — , wrzesień-pafdz. 
208t-208-298i Mar. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 145-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 145-150 marek z kolei i franoo
z dworoa,-------polskie 151-152— marek z kolei, krajowe
160-164 m. franoo z dworoa pł., nadps. ros. 120-140 pł., — na 
maj 147-6J-7i, maj-ozerw. 1441-4-5, — ezerwisc-lipieo 144-6, 
lipieo-sierpień 145-6, wrzesień-paździer. 148-84 M. pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek 
wedle gatunku żądano.

, Owies per 1000 kilo w miejscu 160-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 184-187, — rosyjski 150-181, 
pomorski i meklembnrgski 185-188, wsohodnio i zaohodnio- 
prnski 160-181 m. z dworoa plaoono, — na maj 164-165 
maj-ozerwieo 163, — ozerwieo-lipieo 163, — lipieo-sierpień 168 
wrzes.-paźdz. 1534 m. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., ca paszę 
170-177 marek plao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
j Rzepik per 1000 kilo — marek płao.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 61. marek 
i bez beozki płacono, — na maj 61-60.9-61.4 — maj-czerwiec 

i ozerwiec-lipieo — lipieo-sierpień €2, wrzesień-październik 62.8- 
5-8 plaoono.

i Ol6j lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 26. marek.

Okowita per 100 litrów w miejson ooz beozki 44.9 m. 
plaoono, na maj i maj-ozerwieo 44.9-45.2 ozerwieo-lipieo 46.7-4-8 
lipieo-sierpień 46.8-47.1 sierpień-wrzesień 48.2-4 wrzesień-paźdz, 
48.6 w. pł.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 maja.

LUZIN8KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Myciel- 
ski Zyg. z Siedmiorogowa, hr. Bniński z Dąbek, Taczano­
wski z Biskupic, Haza Radlić z Lewio, Sieuer z Dziewic- 
rzewa, Neumann z Torunia, Levy z Inowroolawia, Zawisza 
z Prus, dr. Wilkoński z Rombina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ruckert 
J.rocki z żoną z Roszkowa, Cwojdziński 
żópolski z Skoków, Wieozorkiewiez z fam.
Hoffmann z żoną z Miłosławia.

* Berlin, 1 maja, 
nr. 0 27.50-26.60, nr. 0 i 1 
nr. 0 i 1 21.55-19,76 m.

Mąka pszenna nr. 00 —-—, 
25.60-24.09; rżana nr. 0 23.50-22.00

Gâeïd© wroelavstska, 1 maja.
per 1000 kilo spokojnie, — na maj 146.50 płacono
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2. Dwa
’ł»wka.

orderowy z podpisem króla Ludwi- 

ordery masońskie złóż Konina i Wio-

sl. 3- Pieczęć rady skarbu departamentu bydgo- 
oy1?®0 Pozostałości śp. Tomasza Trelewskiego byłego radz- 
' ’karbu Ks. Warszawskiego).

4« Medal oydow,y ks. Adama Czartoryskiego, 
o- Jakąś złamaną monetę austryaoką z 17 wieku.
»grosz koprowy;
to ’doręozenia takowych tutejszemu Towarzystwu przyja- 

P’uk, oo tćż jednooześnie uozyniliśmy.

ję że to posłuszeństwa życie mi skraca, jednak nie ruszę 
tej ziemi ohoćbym największych udręczeń miał doznawać, i nie 
powiem, iż czuję się nieszczęśliwym, bo sumienie szepce mi po- 
cieszająoo, — wypełniasz obowiązek. Czy mocna głowa Orę­
downika to zrozumie?! która tyoh, oo wyohodząeym z niej 
szkodliwym tendenoyom opór stawiają, śmie bezwstydnie obrzu­
cać epitetami nierozumu i głów słabych 1 To jak posiedzioiel więk­
szy sprzeda kawał ziemi, to wystawiacie go pod pręgierz opinii, 
— ohoć tego Wam za zle nie poczytuję, tylko żądam, abyśeie 
wszystkim równą miarą mierzyli — a ludowi otwieraoie do wy­
chodztwa furtkę pod formułką — „kto w kraju nie chce lub nie 
może pozostać.“ Czyż to nazywaoie prawdą w słowie i w czynie 1 
Nie będzie sposobu utrzymania się przy większych posiadło­
ściach, jeżeli przez wychodztwo powiększy się brak robotnika. 
Dzisiaj już robotnicy niemal amerykańskie stawiają ceny praoy, 
a przy stósunkowo niskiej cenie produktów niepodobieństwem 
jest zadość uczynić ich wymaganiom. Wśród takich okoliczno­
ści to uszczuplający się zastęp posiedzicieii większych musi 
stać się ostatecznie bezwładnym, jeżeli pisma ludowe sofisty- 
cznemi teoryami posiłkowe żyły podpinać inu będą. Przy Koń- 
ou, gdy Orędownik, rozważył że za daleko jjoazedł, oofa się 
i modyfikując swe wyrażenia rozoiąga swą opiekę tylko nad 
gwałtem wypędzonymi, — a takich, jak wiadomo, nie ua w na- 
ozem społeczeństwie. W swój obronie podaje Orędownik 
że odradzał zawsze, aby nie opuszczano rodzinnego kraju, a w zacze­
pionym artykule (46 No.) ani jednćm słowem nie odradza, lecz 
wyraźuie powiała że tylko Amerykę północną zawsze wychodźcom 
poleca. 1 to taka Orędownikowa prawda w słowie i czynie?! Dale­
ki jestem od robienia Orędownikowi niesłusznych zarzutów, 
pragnąłbym podać mu sposobność usprawiedliwienia się oparte­
go na czynie, wzywam go przeto, aby podał spis tych wszy- 
stkioh artykułów, w których przez ciąg swego istnienia lat prze­
szło pięć czy sześć „odradzał, aby nikt nie opuszczał rodzinnego 
kraju“ a z tego przekona się społeczność nasza, czy to odradza­
nie było [równie rzetelnćm i częstćm, jak dzisiaj rozoiąganie 
opieki nad wychodźcami gorącćm.

Broniąc dalój Orędownik swego projektu tworzenia jędrnćj 
i zdrowćj części narodu w Ameryce, opiera się na systemie koloni- 
zaoyjnym sięga najdawniejszych czasów i wylicza korzyści, ja­
kie kolonie krajom swym przynoszą. Jest to albo znany w po­
lemice manewr zboczenia od rzeczy dla odwróoenia uwagi czy­
telnika od głównego punktu lub tóż niejasne pojmowanie spor- 
nój kwestyi; w każdym razie przebija się przychylna wychodź- 
twu tendenoya. A wszakże ja nie naruszałem systemu koloni- 
zacyjnego, nie myślę zaprzeczać mu pewnych korzyśoi, pojmuję 
jego w danyoh razach dla kraju użyteczność, ale obok tego

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda 2 maja.

Foznaii, 2 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr. .

maj 145.60, maj-ozerwieo 145.50, ozerwieo-lipieo 148.—, lipiec- | 
sierpień 161.—, sierpień-wrzesień 153, na jesień 153.

Okowita: stałej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; na 

maj 43.90-44-44.20, czerwiec 44.50.—, lipiec 45.30, sierpień 46.— 
wrzesień 46.70, październik 46.40 listopad —.—

Okowita w miejson (bez beozki) 4310.
(W.) Poznań, 2 maja. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17 50 AL, rżaua nr. 0 i 1. 12 50-13.50 M. pr 50 kilo.
Żyto, cena wypowiedzialna i regulaoyjna 145.— m., na 

maj 145.50 maj-ozerwieo 145.50, ozerwiec-lipieo 148.—, lipieo- 
sierpień 151, sierpień-wrzesień 153, jesień 163.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna44.— mar. 

maj 43.90-44-44.20 ozerwieo 44.50 lipieo 45.30—, sierpień 46. 
wrzesień 46.40—.— październik 46.

Wypowiedziano 45.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4310 m.

Giełda bydgonka, 29 kwietnia.
Pszeniea: 181-204 m.
Żyto 141-1E0 m.
Grooh do gotowania 168—174, na paszę 150 -159 m.
Jęozmień: wielki 142-161, mały 143-151 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 106-115 m.
Wyka do siewu 226 mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 43.60 m. per 100 litrów 4. 100 %.

*) Należy jednak, ażeby Orędownik jako inioyator zrobił 
początek i w razie odpowiadania mi, pierwszy zamieśoil w swyoh 
łamaoh yerbotenus zaozepiająoe go pismo.

Żyto:
maj-czerwiec 146 pł. 146.60 ż. 
lipieo-sierpień 148.60 pl. 149 ż.
149.50 żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo 188 m. żądano — na kwieoień- 
maj —, maj-czerwieo żąd., ozerwieo-lipieo .—, wrzesień- 
paźdz. 206 m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż.
• Owies: per 1000 kilo 171 pł. 171.50 żąd. na kwieoień- 
s maj —.— — maj-czerwieo — płaci i żąd. ozerwieo-lipieo — 
I M. pł.

Rzep per 1000 kilo ,J08 marek żąd.
Rzepisi zimowy por 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

: marek żąd.
Olój rzepiowy ner 100 kilo stale, 

żądano — na maj 62.50 — maj-czerwieo 
październik 61.50 żąd.

Okowita per 100 litrów bez zm., 
plac, i żądano 42.— marek płacono, — na maj 43.60 plaoono 
maj-czerw. 43.60 pł. ozerwiec-lipieo 44.50 lipiec-sierpień 46.50 
ż. sierpień-wrzesień 46.50 żąd. i pi.

czerwiec-lipiec 147. pł. 147.50 ż. 
wrzesień-październik 149. płao.

- w miejscu 63.— 
62.50 — wrzesień- 

w miejscu 43.— m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

oiężki średni lek ti towar
naj- l na - na1- na na1- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niż8za
1 p r

Pszenioa biała . . . 20 70 19 8u 18 60 17 80 17 40 16 40
żółta . . . 19 40 18 40 18 — 17 — 16 20 16 50

Żyto . . .... 15 10 14 50 16 40 15 90 14 10 13 70
Jęczmień • • • • • 15 40 14 60 17 — 16 30 13 80 13 —
Owies . • • . 18 50 17 90 19 60 19 10 17 50 17 —
Grooh .................... 19 — 18 — 20 50 19 40 17 50 15 80

Notowania komisy i mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
Rzep.........................
Rzepik zimowy , .
Rzepik latowy . . .
Lnioa.........................
Siemię lniane . . .

Berlin, 29 kwietnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenica looo bez potupu. — Termina słabo. Wypow.

— oentr. — Cena wypowiedziana —.— m. per 1000 kilogr. 
Loco 180-220 m. wedle gań, żółta cuchnąca 179 m. z kolei p.
żółta (czerwona) na ten miesiąo —.--------- oena przee. 201 m.
na kwiecień-maj 201-200,5-201 plac, maj-czerwieo 201-20J 5-201 
pl., czerwiec-lipiec 204 203.5 pl., lipieo-sierpień 208.5-207 pl. 
Bierpień-wrzesień —.— marek płacono, — wrzesień-październik 
209 żąd. 208.6 pi.

Zyto loco bardzo mały handel. Termina słabo. Wypow. 
dziano 6000 centr. Cena wypow. 147.5 m. per 1000 kilogr. 
Loco 145-165 marek wedle gatunku, krajowe 160-^64 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mar. z kolei płao., polskie 151.-152, 
marek z kolei płaoono, — rosyjskie 147.-150. marek z ko­
lei płacono, — na ten miesiąc cena przeciętna 147.6 płacono 
kwiecień — pł., — kwiecień-maj 148-147.5 plaoono, — maj- 
ozerwiec 146-li5.5 płacono, czerwiec, ozerwieo-lipieo 145.5-145 
pł. lipiec-sierpień 146.5-145.5-146 pl. sierpień— pł., sierp.-wrzes.
— plac., wrzesień-październik 148.5------ płao., — paź iziernik-
listopad — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr, wielki i mały 140 180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco gorszy towar trudny do pozb. Term, chwiejne. 
Wyp. 1000 ctr. Cena wyp. 164. m? per 1000 kil Looo 150-190 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąe 164-163 plaoono, 
oena przeo. 163.6 pł. kwiecień-maj 164-163. plac., maj-czerwieo 
163-161.5 plao., czerwiec-lipiec 162-161 pi. lipieo-sierpień — pł. 
sierp.-wrzesień — płao. — wrzesień-październik 164.6-163. pl. 
październik-listopad — płao.

Mąka rżana słabićj. Wypowiedz. — otr. Cena wyp. 
—.— mar. per 100 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — pł., na ten miesiąo 20.55 2c,60 pl. cena przeć. 20.60
kwiecień----- pł., — kwieoień-maj 20.55-20.60 pł., maj-ozerwiec
20.55-20.60 pł. —■ czerwiec-lipieo 20.85 płacono, lipieo-sierpień 
20.90 20.95 płac., sierpień-wrzesień 21 pł., wrzesień-październik 
21.05---.— pl. październik-listopad — m. pł.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 178-220 marek we­
dle gatuaku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

piękny średni pośl. towar.
»

27 — 25 — 19 «—
26 60 23 50 19 —
27 50 23 — 19 —
24 — 22 — 18
27 — 25 — 21 «—

ftmsa telegraficzne
(Notowano z dnia 1 maja.) 

SZCZECIE, 1 maja 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: spok. 

na maj-ozerwieo 204 50 
ca czerwiec-lipieo 205 50 
na wrzesień-październis 208.

Zyto: spok.
na maj 141. 
na maj-czerwiec 142. 
na wrzesień-październik 145.50 

Olój rzep, stale 
na maj 61.50
na wrzesień-październik 61.50 

BERLIN!, l maja 1876.
etan powietrza:

Okowita: stale 
W unejsou 44 40 
na maj-czerwieo 44.60 
na czerwieo-lipieo 45.50 
na lipieo-sierpień 47.20

Owi es 
na maj —
na maj-czerwieo 161.

Olój skalny; 
na jesień 11.75

Pszenica stale 
na maj
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd.
Żyto stale 
w miejscu 
na maj
na maj-czerw. 
na wrzesień-paźd.

Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na maj
na wrzes.-paźdz.
Oków, stale 
w miejscu 
na maj-czerwieo 
na ozerw.-lipieo 
na sierpień-wrz.

199
203
208

47
45

148

6t
62

44
45 
45 
48

50

50

50

50
80

90
10
90

Owies: 
na maj 166 —

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7| proc. Rumuny 
Pol. listy likwia. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta areb. 
Uaposob. słabe

79
93
94 
97

450
162
99
70

100
225

11
20
68

264
68 SS

SS
gg

lI I
23
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Zebranie 9
róln. pow. śremskiego

odbędzie się
hv czwartek 4 majal

w zwykłeni miejscu posiedzeń. 
0 liczny udział prosi (2395)

Zarząd.

Nakładem naszym wyszło:

Kucharz Wielkopols]

(2393)

Po długich i ciężkich cier­
pieniach zakończył w Warsza­
wie 1 maja w nocy żywot do­
czesny, opatrzony śś. sakramen­
tami, nasz najukochańszy brat

Telesfor Szreter,
o czóm uwiadamia krewnych 
i przyjaciół w smutku pogrą­
żone rodzeństwo.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Wronczynie pod 

Nr. 32 położona, do Józefa i Katarzyny 
z Napieralskich małżonków Szymkowia­
ków należąca, która z objętością 9 hekta­
rów 22 'arów 70 lasek kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
94 m. 20 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 45 m. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą snbhastacyi koniecznej w
czwartek 13 fiinca r.b.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 8 kwietnia 1876. (2388)
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Głuchowie pod 

Nr. 42 (dawniej Nr. 3 A) położona, do 
Szymona i Józefy z Kaczmarków małżon­
ków Skorów należąca, która z objętością 
11 hektarów 51 arów 40 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 167 m. 62 fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 75 m. po­
dana, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyl konie­
cznej w
w sobotę S lipca r. b.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu pow. w izbie 
Nr. 13. (2389)

Poznań, dnia 12 kwietnia 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Iiolćj
poznaúsko-kluczborska.

WIEC
ScatolicKI

odbędzie się (2381)
W ORCHOWIE

dnia 14 maja w 4tą niedzielę po 
Wielkanocy o godzinie 4ćj z południa

Ks. N. Wł. Sieg. Aug. Stube. 
Kaź. Smykowski.

ożyli 600 praktycznych przepisów tanich a 
smacznych potraw, smażenia konfitur, przy­
smaków i ciast, przyrządzania lodów, kremów, 
galaret, deserów, konserwów i wędlin oraz 

różne sekreta gospodarskie etc. eto. 
Cena 2 M. 50 fen. opr. 2 M. 75 fen.

Książka ta w przeciągu kilku tygodni zje­
dnała sobie ogólne uznanie. Autor bowiem 
umiał zastósować dobrą kuchnią do prak 
tycznego i oszczędnego zużycia danych 
materyałów. Oszczędność obok sma­
cznego sporządzania potraw wynosi, jak 
nas zapewniają kompetentne osoby, 15—20°/, 
przy każdym obiedzie. (2288)

M. Leitgeber i Spółka.
Wojskowe pedagogium
(Militär Pädagogium) Berlin, CEristinen-

nieobecnycli dzieci szkolnych
(Absentenliste) 

na pół i całoroczny kurs, na 50, 70, 
90, 110, 130, 150 do 200 uczni, przy­
datny [dla wszystkich szkół elemen­
tarnych, poleca tanio (2254)

Księgarnia i drukarnia
J.B.Langiego w Gnieźnie.

Anna Charzewska» Wanzawy
poleca swą

PRACOWNIA [OBIECA

łaskawym względom Szanownej Publiczności.

PANNY mające chęć wyuczenia się szewstwa przyjmują się w naukę.

strasse 4. Przygot. do egz. na oficera, fen- 
rycha, jednor. wolont. itd. Wyborne siły 
nauczycielskie, dobra i tania pensya. Prosp, 
przez dyrekcyą v. Rudolpfi, major z. D. Hohne, 

, dyrektor.  [2246)

Sławny
magazyn strojów
w rynku, któryprzeszło 30 lat z największym 
interesem utrzymujemy, zamierzamy 
przyczyny pod szłego wieku naszego na 
św. Jan r b. sprzedać z zupełnem urzą­
dzeniem handlowem i wyborem zapasów 
towarowych najnowszej mody. Kto) sobie 
życzy, może także kamienicę pod nieucią- 
źliwemi warunkami objąć. (2397)

Ostrów, duia 29 kwietnia 1876 r.
Juliusz i Emilia Danne.

Algierskie kalafiory w prze­
pysznych egzemplarzach, astr, 
kawior, kielskie bydlinki tłuste, 
wędzonego węgorza jako też bar­
dzo piękne masło stołowe co­
dziennie świeże poleca (2327)

Ed. Feckert jon.
Angielskie

podkładki gumowe
i łóżek szczególnie dla położnic pole.

2336)
Anna Charzewska

Wrocławska ul. 13.

Kapelusze pilśniowe i jedwabnej
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako tóż wszystkie wiedeńskie i offen- 

•bacliskie towary skórzane poleca ‘
w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty Bussak
narożnik Rynku i wronieckiój ulicy Ikr. 91

Buko wina w Szlasku

do łóżek szczególnie dla położnic poleca 
prawdziwe i jak najtaniej (2384)
M. Guthaner, Rynek 6 o.
Zlecenia zamiejscowe wykonują się jak 

najprędzej.

■ 1’rawrtziojT lewraiielii 1Prawdziwy lewancki „
korzeń mydlany«

(środek do prania wełny)
------  ’ ------ (2386)poleca po 36 Marek 100 funt.

® Adolf Asch Rynek

Instytut higieniczny (Insti­
tut für Gesundheitspflege) w Eisenach 
poleca (1598)

okowitę na oczy
(Augenspiritus) z nadwornśj apteki w 
Baden Baden. Wyborny do wzmo­
cnienia ócz znużonych. Skład gene­
ralny na Poznań: Apteka Elsnera.

Wielki wybór korzystnie położonych 
I dóbr w W. Księstwie Poznańskie« 
[każdej żądanćj wielkości wskaże i„‘ 
cenie odpowiedniej wartości do nabycij

" Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu

Dla kupujących dobra

,od2

Q Ogrodowej i Długiej ulicy jest do wy. A 
a naiecia na 12377-1 VDla gospodarzy.

Nasiona jarzyn i kwiatów, 
nasiona rzepyr, marchwi,traw 
i koniczyn mianowicie 
prawdz franc. lucernę itd. itd. 
poleca jak najtaniej (1799)

Ludwik Auerbach
Szeroka ulica 10.

II Loterya.
agi Losy do 1 klasy 154 lo

A najęcia na (2377)

o skład węgli. .
0 Bliższe wiadomości u gospodarza tegoż ’ 

domu, Ogrodowa ulica Nr. 1/2. fi
fiOOOOOOOOOOOryj 

Handel węgli tanio do sprzedania 
Bliż. szczeg. u G L. Daube & Co. Rynek ąg'

Stare drzwi, okna, 
piece itd.

są na Działowym placu Nr. 4 do
sprzetlauia«Losy do 1 klasy 154 lo 

Iteryi wykupić należy do 91 
maja rb. włącznie do 6 go­
dziny wieczorem. (2376) ¡. , . , ,

Po upływie terminu tego i ^^an  ̂L°?_rie. -s? .za^owan!
Strzelecka ulica 24

il

, • - , , - i óknn, drzwi, anlnzye łtil. Bliżsi
Upada prawo do granych W‘ 8ZCZegóły tamże w kantorze. (239/)
153 loteryi i. nadal zamó
wionych numerów.

H. Bielefeld
król, kolektor loteryjny.

POZNANIU
a

poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

nok
Ant!

Wrocławską ul. 0, inieo:
Mieszkanie o 4 pokojach na 111. piętrze>»' et 

1 iipca rb. do wynajęcia. (2370) ł 8

Nauczycielka, g'
Polka poszukuje umieszczenia do po. 
ćzątkujących dzieci. Adres wskaże 
Eksp. Dziennika pod Nr. 2074.

Osoba
dobrze wychowana, w średnim wieku, po. 
szukujc miejsca do towarzystwa i wyręczania 
pani domu. Bliż. wiad. A. K. 9. poste re-
stante Września. (2306)

trzeć
tarsi
jypl
tęin

alkaliczno-ziemne kąpiele żeleziste
źródło lecznicze przeciw reumatyzmowi, podagrze, chorobom nerwowym, e 
dnicy, chorobom uterynowym itd. (23 6

— Nader skuteczne kąpiele szlamowe! —
Początek sezonu: 15 maja, koniec 15 września. Stacya kolejowa Syców 

(Pol. Wartenberg) ls/< mili. stacya pocztowa, Międzybórz 3/4 mili oddalona
Bliższych szczegółów udziela lekarz kąpielny Dr. A. Wieczorek

w Międzyborzu. Zarząd kąpielny.

¡En gros. Rynek 58. En détail.^

Wielka wyprzedaż.
82. »

Tasiemieca

Dobra

Nauczyciel domowy
poszukuje posady zaraz lub od 1 czerwca rb. 
O łaskawe oferty uprasza sub. <». H. poste 
restante Poznań. (3375)

py 
»dz 
ittbl 

moc 
lof-y 
łusj 

lo 
min 
do i 
dect

Sowina, Sowinka. Lubo­
mierz, w blizkości pleszewskiego 
dworca kolei żelaznćj poznań- 
sko-kluczborskićj położone, do ordyna­
cji taczano wskićj należące,obejmujące 
2551 morgów przestrzeni, są na 9 lat 
od św. Jana rb. do wydzierża­
wienia. Bliższych wiadomości udzieli 
Trzaska, rzecznik w Pleszewie

robotników
potę
Bwy
pok
leki

DOBRA

poszukuje się przy bu­
dowie toiny nad Roi- 
larteni w FRYZYI 
Wschodniej (Osifries 
land). Zarobek na 
dzień na akord przeszło

przi
two
pr&
moc
rop

4 Mr. Podróż koleją
Zakrzewskie,,l” o,,l,rM"" >“b

będ
cćj

Pp. akcyonaryusze Towarzystwa kolei po 
znańsko-kluczborskiój zapraszają się niniej­
szem na zwyczajne (2392)

walne zebranie
na sobotę dnia 27 maja rb.

na 4 godz. po południu 
w gmachu zarządu dyrekcyi w Po­

znaniu, Sw. Marcin 21. 
Porządek dzienny :

1. Sprawozdanie z położenia interesu To­
warzystwa.

2. Sprawozdanie z rewizyi rachunków z lat 
1874 i 1875 i uchwała co do udzielenia 
deszarży

3. Wybór rewizorów na r. 1876.
4. Wylosowanie członków, występujących 

wedle § 32 statutówTowarzystw* i przed­
sięwzięcie potrzebnych nowych wyborów.

ó. Wniosek rady nadzorczej o uchwałę 
walnego zebrania: aby celem rozpoczę­
cia najkonieczniejszych robót resztujących 
i wykonania budowli w miejscu i na ra­
chunek ociągającego się Towarzystwa 
budowlowego potrzebne, co do kwoty 
swojej przez walne zebranie bliżej ozna­
czyć się mające fundusze przygotowano 
drogą kredytu i zużyto kolejno wedle 
potrzeby.

Do udziału w tem zebraniu uprawnieni są 
ci tylko akcyonaryusze, którzy na 10 dni 
najpóźniej przed zebraniem akcye swoje resp. 
nie zamienione jeszcze arkusze kwitowe złożą 
stosownie do przepisu w § 26 statutów To­
warzystwa w kasie głównej Towa- 
rzystnn w Poznaniu lub u

t pp. S. BleichriWer ( BerIinie 
„ Jako ii a Landau (
„ w Szląskim Stowarzyszeniu banko-

wem w Wrocławiu.
Wrocław, 25 kwietnia 1876.

Rada nadzorcza
Tow. kolei poznańsko-kluczborskićj.

Dr. Iłoniginaiiii
przewodniczący.

Niezawodne lekarstwo na tasiemca 
U owiec. Porcya lekarstwa na 100 
owiec kosztuje 5 Marek.
§ Stefan Mielęcki

Poznań, Wiedeńska ulica 5.
Nr. 2 Siria&ectwo.

Łaskawy Panie!
Lekarstwo Pańskie na tasiemca dla owiec 

przysłane skutek dobry odniosło, bo po zada- 
tegóż żadna sztuka nie wypadła, a ta-

siemiec z odchodami odszedł.
Z szacunkiem

Antoni Hubert.
Kopaszyce p. Środą 29 kwietnia 1876.

Goczatkowicką

sól kąpielną,
<2247)

koncentrowane żoły i wodę jo­
dową i bromową z kwasem 
węglowym rozsyła zarząd ką 
pielny na bezpośrednie zamówienie

W skutek korzystnych zakupów na lipskim targu walnym 
polecam znaczne partye następujących przedmiotów, które dla 
szybkiego uprzątnięnia po znacznie zniżonych cenach 
do wyprzedaży podaję: (2385)

Kapelusze dla panów i chłopców z materyi, 
pilśni i jedwabiu, wszystkie w najnowszych i najgustowniejszych 
fasonach od 1 M. 50 fen. począwszy do 12 M. Kapelusze 
słomkowe dla panów i chłopców, z sitowia, palm, ryżu, flo­
renckie i Panama od 50 fen. do 6 M.

Entoutcas, parasolki promenado we i dla 
panów w nadzwyczaj wielkim wyborze od najtańszych po 1 M. 
50 fen. do nader eleganckich gatunków po 10—12 M.

Parasole z bawełny, wełnianego atłasu aż do najcięższych 
W double face materyi od 2 M. począwszy do 15 M.
W Dalej najobfitszy wybór prawdziwych Wiedeń- 
fj Skich towarów skórzanych, potrzeb podró- 
r*S żnych, szlipsów, krawat, torebek szkólnych itp. 
/iC Wyprzedaż odbywa się po stałych cenach a uwagę sprze- 
W dających z drugiej ręki zwracam mianowicie na to nadzwyczaj 
W korzystne kupno.

Reparacye kapeluszy i parasoli wykonują się akuratnie 
g i jak najtanićj.

x Leon liareski
X Rynek 58

w domu restauratora p. Sujeckiego.

w powiecie gnieźnieńskim, J/2 mili od 
szosy 1 milę od stacyi kolei, są z 
wolnćj ręki w całości lub częściowo 
do nabycia. Ziemia przecięciowo dobra 
jęczmienna i pszenna, łąki dobre, in- 
Wntarze i budynki w kompletnym 
■tmie. Na Zakrzewie samym wspa­
niały pałac z parkiem, po innych fol­
warkach przyzwoite dwory i dworki. 
Bliższe wiadomości na miejscu.

Dobra
w W. Księstwie Poznańskiem, nad gra­
nicą szląską, y, godziny od miasta po­
wiatowego i garnizonowego i kolei 
oddalone, obejmujące 4700 morgów 
włącznie 350 mórg, łąki, wraz z trochą 
lasu i jeziorem, z murowanemi wyłącznie 
budynkami, wielkim nowym pałacem, 
gorzelnią parową i młynem parowym, 
kompletnym inwentarzem są za przy­
stępną cenę 220,000 tal. przy zaliczce 
tylko 30,000 tal. do sprzedania przez

P. F. Rabuske,
(2380) w Wschowie
Dominium 

grówcem ma
Wiatrowo pod Wą-

(2383)

¡petyTTroîosÿ^1™"
ikład litografíes.

Ta 
Za
Regestra gosp. 
Alfenklę Ciiristofla
poleca po najtańszych ce­
nach handel materya­
łów piśmiennych I 
galanteryi <i609»

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

eon 
inte

Ro- » ikuni pod Fmden. 
botnicy otrzymają bez* 
płatne pomieszkanie.

Ditzumer Verlaat, w kwietniu 18 7wLt
Rsstenmaelier. Isut 

(2314) Oppermann- <H.o56izik
Syn uczciwych rodziców, obecnie

gimnazyum w tercyi, życzy sobie jako

W uczeń'
wstąpić do handlu kolonialnego. Bliższych 
wiadomości dowiedzieć się można w Ekspe­
dycji Dziennika Pozn. pod Nr. S3£6.

Posady jako (2357)

organista
iioszukuje zaraz pewien nauczyciel, Polak, 33 
at mający, z względu na czasy dzisiejsze, 

który doskonale długie lata pełnił obowiązki 
jako nauczyciel i organista razem.

Mając bardzo dobre urządowe świadectwa, 
wprawny i doskonały organista czy

graniu czy w śpiewie, prosi o łaskawe oferty 
pod Nr. ,191 i Lit. M. poste restante 
Poznali.

Dominium Piątkowo] pod Kowa­
lewem (Schoensee) w Prusach Zacho­
dnich poszukuje od św. Jana dobrego

li ne liar za
zarazem i

Niniejszem donoszę uniżenie, że otworzyłem w Wągrowcu S Silit tl lit|>el! równocześnie 
polecam obrazy olejne i obrazy druku olejnego w bardzo pięknych 
ramach barokowych po cenach tanich. Th. Rüdiger, malarz.

20 kóp słomy
rżanej, świeżej, zdrowéj, w¡ cenie 15 
tal, za kopę na sprzedaż. !______ .

§ Lejarnia żelaza, fabryka maszyn i kotłów -parowych
e
i

9

e

»

e

e

e

Urbanowski, Romócki & Comp. /

poleca się do wykonania całkowicie nowych lub przerobienia młynów I parowyell gorzelni 
z uwzględnieniem najnowszej budowy maszyn i wynalazków. Polecamy mianowicie naszej budowy; lilił-

- — B^g<Jszyny parowe, kotły rurowe, aparatu Ilenzego, aparata Henzęgo 
połączone z Holendrem

(System Ellenbergera)
kadzie zacierne o dubeltowym chłodzeniu z zastosowaniem Fxhau^toi*bw do odprowa­
dzania pary. Pompy do wrody i zacieru z metalowemi wentylami — gniotowniki i płóczki do kartofli 
całożelazne itd.

Rysunkami i kosztorysami służymy każdej chwili i takowe wykonywamy darmo.
Poznań, w lutym 1876.

I FrbannwsSil, Rninnclil Cmnp.
©4

..sWk

myśliwego.
(2297)

Wełna. 8 MYDLNIK
prawdziwy lewantyński (Sapo­
naria alba) do prania wełny 
odebrał i poleca po zniżonój
cenie hurtowój

ko!
w
mu
dzi
for
w
to,
2D:
BtĆ
fol

(worzelnik
wolny od wojskowości, doświadczony 
w swym zawodzie poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dziennika 
Pozn. pod Nr. 2368.

I

e

«•
ß

w

W

e

\ Sekretarz
zarazem kasjer, obeznany z zawodem po­
licyjnym, mający najlepsze rekomendacje, ;>4 
lat mający, żonaty, kat. obecnie w miejscu 
poszukuje dla polepszenia losu od 1 bp.ca 
rb. przy skromnych wymag. umieszczenia. 
Łaskawe adr. uprasza się złożyć w Eksp- 
Dz. Pozn. pod Nr. 33Ś3. (235jj_

Rządzca
'olny 
f. Ja

wolny od wojskowości poszukujenie żonaty, ... __ ,._a_____ .
miejsca od św. Jana. (2379)

Odwołać się może na jak najchlubnicisz 
świadectwa. Osobistej rekomendacyi udz,e 
Wny ŻyChliiski w G o r a z d o w i e p«“ 
BoŻYknwem. do którego sie zgłosić pro3t_

Teatr polski i opoízie íotoekitp
W POZNANIU.

We wtorek dnia 2 maja 1876. 
występ gościnny p. Boi. Ładnowskięg® 
występ gościnny p. ii. Ładnowskicj- 

Na dochód W. Heneman

Ryszard ÏD
tragedya w 5 aktach.

I^OOiKiltolŁ O SOCiaîïIxie

R. Barcihowski w Bazarze.
KâiùaSs AïykatfB k. t 'S f-h W, Łebińrki) w Poanania.
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